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P r. I I I  20/20. Sąd okręgowy k a rn y  prasow y orzekł 
w niosek P ro ku ra tu ry  po m yśli §  493 p. k. że za­

g ę szczo n a  w  Nr. 66 czasopism a peryodycznego „Nas 
hrzód" z daty K raków , dnia 17 m arca 1920 treść a r­
tykułu  z napisem  „Stre jk  powszechny w W arsza­
wie i na prow incyi" a w  szczególności ustęp zaczy­
nający się od słów : ..Powodem tych uch wał" _ a koń­
czący się słow am i: „m ądrzejsze stano w isko ' dalej 
?Wrot od słów „w ysłuchaw szy tak ie” aż do słowa „o- 
^Madczenfe" następnie ustęp zaczyn ający  się od 
słów „Na skutek tego prow okacyjnego oświadcze­
nia a kończący się słow am i; „chce zaostrzyć sytua- 
cyę“ i  ustęp zaczynający  się od słów : „To stanowi; 
sko rząd u” a  kończący się sło w am i: „nieudolny
t^ąd" zaś w  artyku le  z napisem : „Znów konfiskata  
'■Naprzodu” ustęp zaczyn ający  się od słów ,„P. Sum- 
tńer-Brason u s iłu je ”... a kończący się słow irn" prze­
żytkam i” zaw iera w  zakw estyonow anych ustępach 
Przedmiotową istotę w ystępku z § 300 uk. a w  ustę- 
ńie zaczynającym  się od słów : N a skutek tego pro­
wokacyjnego ośw iadczenia, a kończący się słowam i: 
»Chce zaostrzyć sytuaeyę— przedmiotową istotę w y­

stępku z § 305 uk. nadto treść artyku łu  w ustępie 
zaczynającym  się od słów: „P. Sum roersBrason uah  
luje" a  koiiczący się słbwem .‘przeżytkam i” zawiera 
także przedm iotową istotę w ystępku z §  300 uk. za­
kazu je Się rozszerzanie tych artykułów  względnie  
inkrym inow anych  ustępów, zatw ierdza się zarządzo­
na przez P ro kuraturę  konfiskatę pomienionego nu, 
m eru, a  przytrzym ane egzemplarze tego czasopisma 
m ają  być zniszczone, albowiem  w  a rtyku le  pierw­
szym  w ustępach zakw estyonow anych autor przez 
niepraw dziw e przedstawienie zarządzenia w ładz w 
powadze poniżyć i n ienaw iść i  pogardę przeciw  tym  
władzom w zbudzić u siłu je  i to samo u siłu je  w yw o­
łać artyku łem  drugim  pod napisem  „Znów konfi­
skata Naprzodu".

Równocześnie poleca się R edakcyi czasopism a  
..Naprzód”, aby tę uchw ałę w  n ajb liższym  num erze  
czasopism a na pierw szej stronie pod rygorem  §  20 
ust. pras. bezpłatnie zam ieściła. Sąd okręgowy karn y  
Senat III. Kraków , dn ia  19 m arca  1920.

P o d p is  nieczytelny.

Stronnictwo Dymowskich
W yparli się go w szyscy —  ow ego pana Dy- 

tnowskiego, k tóry w  sejm ie ukradł list prywatny 
posłowi Diamandowi, —  własne jego  stronni­
ctwo głosi, że go  wyrzuci. Przynajm niej depe­
sze z W arszaw y doniosły, że sejm owy klub 
mieszczański (tak się nazywa ta filia narodowej 
dem okracyi) ma w  tych dniach odbyć posiedze­
nie celem  wykluczenia go  ze swego grona.

W ypiera ją  się go  i wyrzucają go nie dlatego, 
że ukradł, lecz dlatego, żą  by ł tak głupim zara­
dzić się z tem, iż ukradł. Skompromitował się —  
oto jego  wina w  oczach jego  spólaików. Starają 
się tedy w yzyskać ten niem iły wypadek na 
swoją korzyść bodaj w  ten sposób, że hałaśliwie 
grają ro lę  porządnych ludzi, strasznie oburzonych 
i strasznie dotkniętych koleżeństwem  ze złodzie­
jem. Tą  kom edyą oburzenia pragną poprawić 
własną reputacyę.

A le  kom edya ta nie zdoła złudzić tycb, co ich 
znają. K to od dłuższego czasu przyglądał się 
robocie narodowej demokracyi, ten w ie, że hi- 
storya kradzieży listu zdemaskowała nie jakąś 
jednę parszyw ą owcę, lecz najistotniejszą meto­
dę polityczną tego stronnictwa.

W szak Dym owski to nie jakiś św ieży naby­
tek narodowej dem okracyi, nie podrzędny jej 
pionek, lecz z je j ram ienia aranżer zeszłoro­
cznego zamachu na Naczelnika Państwa i do 
dziś dnia k ierow nik je j organizacyi noszącej 
nazwę „R ozw ó j*, a prowadzącej pod niewinnym 
szyldem gospodarczym  polityczne interesy na­
rodowej demokracyi.

Pod  względem  w yboru  środków walki stron­
nictwo narodowo * dem okratyczne jest chyba 
stronnictwem najmniej wybreanem  w całej Eu­
ropie. Kłam stwo, oszczerstwo, oszustwo —  to

zwykła, codzienna broń tego stronnictwa. Byle
zgnębić przeciwnika —  żadnym i nie krępuje się 
ono skrupułami moralnymi, żadna kalumnia nie 
jest mu za niska, żaden podstęp za brudny, 
żadna obelga za ordynarna.

Ta metoda zwalczania przeciwników przeszła 
tym  ludziom w  krew  i kości. Nawet do felietonu 
teatralnego swej gazety zdołali wszczepić tę 
metodę, tak, że ich recenzent teatralny krym i­
nałem musi odpokutować swe „estetyczne0 o- 
szczerstwa i obelgi (o czem donosimy na inneni 
miejscu niniejszego numeru).

Czy w yczyta ł kto k iedy w  prasie tego obozu 
iub słyszał z ust jego  przyw ódców  jakikolw iek 
rzeczow y argument w jak iejkolw iek spraw ie? 
„Anon im ow e m ocarstwo!1' -  oto wszystko, czem 
biuzgaią ze szpalt swoich dzienników i z  m ów­
nicy sejm owej i taką sobie wychowali publicz­
ność, że je j to w  zupełuości wystarcza.

Zuieprawienie polityczne doprowadzili oni do 
ostatecznych granic i zatruwają całe życie pu­
bliczne w  Polsce.

Dym owski —  to nie ich wyrzutek —  to ich 
najdoskonalszy przedstawiciel.

N iestety, wielu jest uczciwych ludzi z pośród 
inteligencyi, których chytrze obałamucić zdołali 
i których wodzą za nos. H istorye takie, jak a- 
fera Dym owskiego, niechybnie otworzą oczy 
temu i owemu. A że z konieczności h istorye 
takie powtarzać się będą, bo powtarzać się mu­
szą w  tak zniepraWionem środowisku, jakie 
przedstawia narodowa demokracya, przeto jest 
nadzieja, że w szyscy porządni Judzie obóz ten 
opuszczą i w  ten sposob z czasem oczyści się 
atmosfera publiczna w  Rzeczypospolitej.

Przesilenie gabinetowe w Niemczech
(Radiotelegramy PAT z 27 marca) 

Oymisya Gabinetu Bauera 
Berlin. Sprawa ministra Schiffera w ywołała 

ostre przesilenie gabinetowa. Zw iązki robotnicze 
obstawały przy swoim proteście przeciw  pozo­
staniu Schiffera. Do tego stanowiska przyłą­
czyła się frakeya socyaino-demokratyęzna, ty l­
ko demokraci sprzeciw ili się temu, aby inne 
frakeye m ieszały się w  wewnętrzne sprawy 
partyjne. Ostatecznie sytuacya tak się zaostrzy­
ła, że gabinet Bauera widział się zmuszonym pa­
dać się do dymisyi.

Siadia. Biuro Wolffa: fsiinei fsaźał sif
do dymisji. Posiedzenie Zgromadzenia narodo­
w ego zostało odroczone.' P rezydent Rzeszy nie 
zadecydował jeszcze, komu pow ierzyć m isyę 
utworzenia now ego gabinetu.

Histarya przeslteitia
Berlina. Jak donoszą dzienniki, ̂ nasuwają się 

w kwestyi przekształcenia gabinetu, która w czo­
raj popołudniu była już prawie załatwiona, no­
wa trudności. Zw iązek stowarzyszeń za wodo- 
wych zażądał usunięcia ministra Seniffera i za­
pow iedział » a  wypadek, gd yb y  zawodow y zw ią­

zek robotników obstawał przy swoich żąda­
niach, wystąpien ie m inistrów dem okratycznych, 
co oznaczałoby koniec koaiicyi. Dzisiaj schodzi 
się na posiedzenie korrisya m iędzyfrakcyjna 
i przedstawiciele organizacyi zawodowych, na 
którem Scbiffer ponownie złoży sprawozdanie 
o swej działalności w  czasie rządów Kappa. 
Od tego posiedzenia będzie zależało, czy  zw ią­
zek organizacyi zawodowych będzie obstawał 
p rzy swoich żądaniach, czy też nie.

Bsrlin. (Biuro W olffa ). Frakeya dem okraty­
czna i zarząd tej frakcyi zdecydow ały się po 
dłuższych obradach do oświadczenia, że nie 
mogą się zgodzić na 9 punktów wym agauych 
przez Zw iązki zawodowe i  uznają z  tych żądań 
tylko te, które się obracają w  ramącli demokra­
cyi i konstytucyi.

Żądania koaiicyi 
Paryż. Państwa sprzym ierzone będą na razie 

żądały, by  rząd Eberta zobow iązał się opróżnić
zagłębie Ruhr, skoro tyiko nhstąpią tam zupeł­
nie uporządkowane stosunki. Zdaje się jednak, 
że nie uzyskano w  tej sprawie pełnego porozu­
mienia. Rząd francuski stoi pod wrażeniem  po­
wagi i wypadku precedensowego, k tóry przez 
to został stworzony, jakoteż pod wpływem  ko­
nieczności powzięcia pewnych zarządzeń celem 
przeszkodzenia, aby wojska niem ieckie nie usa­
dow iły się stale w  zagłębiu Ruhr. Milierand 
uczynił w  tym  w zględzie delegatom  niemieckim 
konkretne propozycyę. Jest prawdopodobnym, 
że nastąpi wkońcu porozumienie, k tóra  jednak 
nie będzie w iążące na przyszłość.

Mowę wybory 
Berlin. Jak donosi parlamentarna komisya 

centrum, odbędą się nowe w ybory  do p ierw szego 
Reichstagu jeszcze na podstawie postanowień 
obecnej ordynacyi wyborczej. Ordynacya ta ma 
być jednak zm ieniona we wszystkich punktach, 
które się okazały przy ostatnich wyborach n ie­
praktycznymi.

Wojska bałtyckie grożą 
Berlin. W  Berlin ie panuje spokój zupełny. Za­

niepokojenie w yw ołu ją  tyiko wojska bałtyckie 
w  Do eritz, które jeszcze me są rozbrojone i co 
do których niewiadomo, jak  to rozbrojen ie ma 
być przeprowadzone. D yw izya  marynarska, któ­
ra uczestniczyła w  zamachu, ma być odtran­
sportowana do Szlezw igu i tam ma być rozbro­
jona. A larmujące pogłoski o nowych pianach za­
machowych tego oddziału wojsk uważają kola 
rządowe za nieuzasadnione.

Lutiendorff opuszcza Niemcy 
Berlin. W iadomość, jakoby przeciwko Luden- 

dorffow i wydano już nakaz aresztowania, nie 
odpowiada faktom. Prokuratorya zbiera na ra­
zie materyał przeciw  Ludeudorffowi. W iadom o­
ści o zamierzonej ucieczce Łudendorffa1 są o tyle 
prawdziwe, że Ludenporfr ma rzeczyw iście za­
miar opuścić Niemcy.

Paryż. Ag. Hav. donosi ze Sztokholmu. T e le ­
gram  z Malmoe podaje, że Ludendorff mial 
przybyć potajemnie do Szwecyi.

Porozumienie w zagłębiu Ruhrj 
Berlin. W  zagłębiu Ruhr doszło już do poro­

zumienia m iędzy przedstawicielam i rządu a ro­
botnikami. Rząd zgodził się, by armii robotniczej 
powierzono wyłącznie pieczę nad utrzymaniem 
porządku, by przedstawiciele syndykatu ucze­
stniczyli w  rządzie, oraz by była zarządzona 
sseyaliztcya kopalń.

Berlin. Dzienniki donoszą z Kolouii: Dotych­
czas nie przyszło do zajęcia miasta W esel przez 
wojska robotnicze. Obecnie czyn ione są usiło­
wania o doprowadzenie aa zawieszania breai. 
Usiłowania te napotykają jednak na opór robot­
ników, ponieważ robotnicy nie chcą zaniechać 
kroków  .nieprzyjaznych, aż się nie podda cała 
załoga miasta Wesel.

Gabinet koalicyjny w Prus.ech 
Gardn. Jak donosi *Vor\varts“ , rząd pruski 

będzie gabinetem koalicyjnym , ponieważ n ieza­



z

wiśli socyaliści oświadczyli, że wezmą udział 
tyiko w czysto socyallstycznym rządzie. Frakcya  
socyalistyczna proponuje do prezydyum Fran­
ciszka Griigera.
Niesprawdzone pogłoski a aresztowaniu przywód­

ców zamachu 
Berlin. Doniesienia o aresztowaniu Liittwitza 

i Trothy mają być nieprawdziwe, jak również 
nieprawdą ma być, jakoby zarządzono areszto­
wanie Ludendorffa.

Wojska koalicyi mają zaprowadzić porządek
Paryż. Z  kół angielskich i amerykańskich sły­

chać, że koalicya zgodzi się pod pewnymi wa- 
runkąmi na wpuszczenie 100 tysięcy do zagłę­
bia Ruhr. Gdyby te wojska nie wystarczyły, 
mają żołnierze Anglii, Francyi i Belgii uczestni­
czyć w operacyacb, aby zaprowadzić porządek.

Spokój w zagłębiu westfaiskiem 
Berlin. „Die Freibeit* donosi z Hagen: W  za­

głębiu przemysłowem panuje zupełny spokój. Na 
zgromadzeniu przedstawicieli wszystkich stron­
nictw robotniczych postanowiono rozwiązać 
wszystkie oddziały wojskowo podejrzane o sprzy­
janie reakcyi i utworzyć armię ludową pod do­
wództwem wypróbowanych komendantów repu­
blikańskich. Dyktatura Rad została odrzucona. 
Konfereneya zgodziła się na rząd robotniczy.

T E L E G R A M Y
z dnia 27 marca

Strejk górników w Dąbrowie 
Górniczej

Dąbrowa Górnicza. (Telegr. wł. „Naprzodu*). 
Strejk górników trwa dalej z powodu nieprze­
jednanego oporu kapitalistów węglowych, re­
prezentowanych przez Radę zjazdu pracodaw­
ców. Rada usiłuje, wbrew żądaniom ogromnej 
przewagi górników, prowadzić rokowania z N. 
Z. R. i od tego uzależnia przystąpienie do ro­
kowań ze Związkiem pracowników w  przemy­
śle górniczym. Część komisyi międzyministe- 
ryalnej z ministrem przemysłu i handlu Ol­
szewskim odjechała do Warszawy, aby tam po­
rozumieć się z warszawskiem Tow. właścicieli 
kopalń.

Tu rokowań z N. Z. R. nikt poważnie nie 
traktuje. N. Z. R. liczy na to, że po przyłącze, 
niu Górnego Siąska znajdzie poparcie u tam­
tejszych górników, a tymczasem chce sobie w y­
robić opinię „wielkiej* organizacyi.

Strejk jest też na rękę rozmaitym paskarzom, 
którzy niechętnie patrzą na uporządkowane sto­
sunki aprowizacyjne, odkąd robotnicy 1 5  wrze­
śnia r. z. wzięli aprowizacyę pod swą kontrolę.

Wczoraj odbyła się konfereneya kilku człon­
ków komisyi międzyministeryalnej z reprezen­
tantami Związku górników. Może Rada ministrów, 
do której komisya zwróciła się po instrnkeye, 
przyczyni się do zakończenia strejku. W  pier­
wszym rzędzie wskazaną byłaby interweneya 
ministra kolei, gdyż kolejom grozi zastanowienie 
ruchu z powodu braku węgla.

Dochodzą tu niesprawdzone jeszcze wieśći, że 
obcy kap taliści układają się z finansistami war­
szawskimi o sprzedaż swych akcyj kopalnia­
nych. Wobec tych pogłosek robotnicy stawiają 
kategoryczne żądanie, aby rząd wykupił akcye 
dla państwa i aby na razie wziął kopalnie pod 
zarząd przymusowy.

Zwycięskie walki z ' 1 " '
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 

nego wojsk polskich z 26 b. m.:
Wzdłuż Dźwiny i Berezyny utarczki patroli w y­

wiadowczych. Na Polesiu nieprzyjaciel po przegru­
powaniu i uzupełnieniu nowemi siłami rozbitych 
w poprzednich walkach oddziałów, wykazując nie­
zwykłą uporczywość, uderzył znów na najważniej­
sze punkty tego odcinka, szturmując nieustannie 
w ciągu 22, 23 i 24 bm. nasze pozycye pod Sie- 
iiszkami przy linii kolejowej Rzeczyca-Kaienkowi- 
sze i wsią Habuoje. Ataki każdorazowo były po­
przedzone ogniem artyleryjskiem przy użyciu miej­
scami pociągów pancernych, z których dwa zo­
stały rozbite celnym ogniem naszej artyleryi. Je 
Inocześnie nieprzyjaciel podsuwał się swoją flotylą 
bojową od Czernobyla w stronę Narowli. Atak 
jdaremniono celnym ogniem artyleryi. N iewyczer­
pane w  swej odporności oddziały nasze Odparły 
WfSzystkie natarcia, celem zaś niedopuszczenia do 
nowej koncentracyi bolszewickiej, przeszły do 
akcyi wypadowej na całym froncie, wypędzając 
załogi bolszewickie ze wsi sWego przedpola.

„ A V K A O D“

Na W ołyniu w  dniu wczorajszym jeszcze raz
0 godz. 9 rano w zaciekłym ataku uderzył nie­
przyjaciel na Miropol. Walka w  krótkim czasie 
ogarnęła całą linię Słuczy. Natarcia bolszewickie 
Złamały się jednakże pod kontratakiem naszych 
oddziałów. Na przedpolu Olewska nasza grupa w y­
padowa dopadła w  rejonie Sławeczna cofającego 
się po nieudałym wczarajszym ataku nieprzyjaciela
1 w krótkiej walce, zadając mu dotkliwe straty, 
wyparła go bardziej na wschód. Nie dając za wy­
graną próbował nieprzyjaciel jeszcze raz przeła­
mać nasz opór na Podolu atakiem na Nową Sie­
niawkę i Nowo Konstantynów, jednakże zdecydo­
wanym atakiem naszym i energicznie przeprowa­
dzonym manewrem celem odcięcia lewego skrzy­
dła atakującej grupy bolszewickiej, zmuszony bjd 
do odwrotu, pozostawiając wiele rannych i zabi­
tych na polu bitwy. Aeroplany bolszewickie kil­
kakrotnie bombardowały Płoskirów i miasto De- 
raźnię, jednocześnie dworzec w  Deraźni ostrzeli­
wany był trującymi pociskami gazowymi artyle­
ryjskimi.

P ierw szy  zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik. -

Rokowania polsko-gdańskie
Gdańsk. (P A T ). Pow róciła  tu delegacya, która 

brała udział w  rokowaniach polsko-gdańskich w 
W arszaw ie. Dalsze rokowania będą się toczyły 
w  Gdańsku. W  tym  celu przybędzie (do Gdań­
ska z  końcem tego tygodnia delegacya polska.

Obsadzenie Spiszą 1 Orawy 
przez wojska koalicyjne

Cieszyn. (P A T ). Zeszłej nocy oddział wojska 
francuskiego w yjechał z  C ieszyna przez Czaczę 
i K ralow eny do Trzciany na Orawie. Część od- 
maszeruje do Jabłonki, a część uda się koleją 
przez Czarny Dunajec do N ow ego  Targu, skąd 
automobilami będzie przew iezione do Starej Wsi 
na Spiszu.

Kom isya narodowa ustali sposób administro­
wania Spiszem i Orawą w  najbliższych dniach, 
poczem dwaj delegaci kom isyi: kapitan francu­
ski de la  Forest, Duvonne i delegat angielski 
Pearsoń w raz z członkiem  deiegacyi polskiej 
drem D iehlem  w yjadą tam w  połow ie przyszłe­
go  tygodnia.

Gwałty czeskie na Spiszu
Nowy Targ. (P A T ). Biuro prasowe komitetu 

p leb iscytowego spisko-orawskiego donosi: Dnia 
25  marca w  południe rozpoczęły wojska czs3kie 
umieszczone w  Piek ieln iku  na Orawie, gwałto­
wną strzelaninę do kilku Orawiaków, zam ie­
szkałych w  Polsce od dłuższego czasu, którzy 
w  chw ili rozpoczęcia salw znajdowali się po tej 
stronie gran icy i to nawet w  znacznej od niej 
odległości. S trzały n ie tra fiły  na szczęście nikogo 
z pośród bezbronnych ludzi, do których by ły  
skierowane. Zajście to trwało kilka minut. D o­
niesiono o tem naruszeniu granicy polskiej m i­
nisterstwu spraw zewnętrznych, oraz m iędzy­
narodowej kom .syi w  Cieszynie.

Zakaz strejków w Warmii
Olsztyn. (P A T ). Tutejsza m iędzy koalicyjna ko- 

roisya pleb iscytowa wydała zarządzenie zabra­
niające strejków i namawiania do strejków.

Przyznanie Pslsce lepsze] 
granicy w Poznańskiem

Poznań. (P A T ). „Posener Tageblatt* donosi: 
M iędzykoaltcyjna kom isya graniczna od odcin­
ku P iły  ustaliła ostatecznie granice. W  m yśl 
tego część lasu, należącego do miasta P iły , ma 
przypaść Polsce, zwłaszcza zaś dworzec kole­
jo w y  Kónigsblick. Rów nież mają przypaść Poisce 
cztery gminy niamieckie,

Nadburmistrz P iły dr Krause udał się do Po­
znania, aby wnieść protest przeciw tego rodzaju 
ustalaniu granicy u przewodniczącego komisyi gra­
nicznej generała Duponta. Jak donosi „Schneide- 
miihler Zeitung*, starania te nadburmistrza f|iQ 
ouniosły żadnego skutku.

Zgon Isilira Oiiiilp
Wiedeń. (PAT ) W  czwartek wieczór zmarł tu 

były minister dia Galicy i Kadm ie.z Chłędowski, 
w  S0 roku życia.

(Kazimiera Chłędowski był jednym z najznako­
mitszych współczesnych pisarzy polskich, oraz 
wielkim miłośnikiem i znawcą sztuki, zwłaszcza

Nr. TU

włoskiej. Główną jego zasługą literacka było sze^ 
dużych tomów z dziejów kultury i sztuki Wioch- 
„Siena“, „Dwór w Ferrarze“ , „R zym “ („Ludz'e 
Odrodzenia11 i „Ludzie Baroku”), „Rokoko * e 
Włoszech* i „H istorye neapolitańskie*. N iezw y^e 
poczytne te dzieła, choć napisane w późnej st*” 
rości, pełne są życia i barw. Tchną one szlacheł' 
nym i wytwornvm sposobem myślenia i odczu­
wania swego autora i przyczyniły się ogromnie d° 
rozpowszechnienia w  Polsce miłośnietwa Włoch 
i sztuki włoskiej.

Ministrem dla Galicyi był Chłędowski w gabinecie 
hrabiego Ciary w  r. 1900. Gabinet ten zniósł stem­
pel dziennikarski w  Austryi.

Twórczości literackiej Chłędowskiego poświęci®? 
w  najbliższych dniach obszerniejsze studyu®- 
Przyp. Red.).

Strejk w elektrowni lwowskiej
Lwów. (P A T ). W czoraj wybuchł tu strejk pra­

cowników  miejskich zakładów, t. j.  elektrowni* 
gazowni i wodociągów  z powodu niespełnieni8 
postulatów w za*res ie  aprow izacyi nym. Pertra­
ktacye doprowadziły do porozum ienia i strej- 
kujący późnym  w ieczorem  powrócili do prac?*

O  p r z e d ł u ż e n i e  
ą k u p a o i  N a d r e n i i

Lyon. (P A T ). Tard ieu w  „llłustration“ wska­
zuje na to, iż ze względu na stanowisko Am e­
ryk i wobec traktatu wersalskiego traktat ten, 
a m ianowicie artykuł 429, pozwala na przędła- 
żonie okupaeyi lew ego  brzegu Renu, zwłaszcza 
wobec braku gwaraucyi ze strony Niemiec.

t a k i  23 A t a k i  i i K
Paryż. (P A T ). W  mowie, wygłoszonej w  Izbie 

deputowanych, Barthou oświadczył, iż dążenie 
do zniszczenia Niem iec by łoby nontensem i nie­
możliwością. W  stosunku do N iem iec należy 
prowadzić politykę, wskazaną przez traktat po­
ko jow y. Sprzym ierzeni pragną odrodzenia po­
myślności niemieckiej, poci warunkiem, że części 
przyszłych Zapasów Niem iec będą użyte na wy­
równanie szkód, wyrządzonych przez wojnę.

Asquit przeciw Lloyd Georgeowi
Londyn. (P A T )  W  klubie partyi narodowo- 

liberalnej angielskiej w ygłos ił Asqu it mowę, 
w  której powiedział, że ostatnie oświadczenie 
L loyda Georgea co do konieczności działania 
liberalnych i unionistycznych przedstawicieli ro ­
botników oraz plany L loyda G eorgea wcala go 
nie wiążą. Stanowisko swe określił Asąu it w spo­
sób następujący: L loyd  G eorge w zyw a, aby sku­
pić się pod jego  sztandarem, podczas gdy przed 
oczyma mam y widmo bolszewizmu. W  gruncie 
rzeczy jednak politycy liberalni byli zawsze zda­
nia, że między dążeniami partyi pracy (iabour 
party) a partyi liberalnej niema wcale różnic, któ- 
reby się nie da ły  pokonać.

Francya za pozostawieniem 
Turków w Konstantynopolu

Paryż. (P A T ). Prezydent m inistrów  zawiado­
mił kom isyę Izby  dla. spraw zagranicznych, że 
Francya życzy  sobie pozostawienia Turków  w  
Konstantynopolu, dalej że pragnie wolności cie­
śnin, a w szczególności zapewnienia praw  Fran­
cyi w Małej A zy i.

Ameryka wobec Niemiec
Berlin. (P A T ). Biuro W ołffa  donosi, że  za­

stępca rządu am erykańskiego Dressel w ręczy ł 
m inistrowi Rzeszy M ullerow i ośw iadczenie rządu
am erykańskiego w  sprawie stanowiska zajm o­
wanego przez ten rząd wobec N iem iec. W  o- 
świadczeniu tem powi edziano, że rząd am ery­
kański śledzi z  sym patyą usiłowania rządu nie­
m ieckiego w  kierunku równoczesnego zwalcza­
nia reakcyi wojskowej anarchii. Rząd Stanów 
Zjednoczonych ma nadzieję, że usiłowania u trzy­
mania kursu dem okratycznego i ochrony po­
rządku i spokoju przed antydem okratycznym i 
elem entam i, uwieńczone zostaną pom yślnym  
rezultatem. Rząd w ierzy w  odrodzenie się nandlu 
w  Niemczech i bolałby głęboko nad tem, gd yb y  
przew rót uriiernoż iw ił zastępowanie środków 
pomocniczycn,, przewidzianych przez rządy sprzy­
m ierzone i zaprzyjaźnione. W skutek tego b y ­
łoby  także bardzo utrudnione, o  iłe niezupełnie 
uniemożliw ione, ponowne nawiązanie stosunków 
handlowych, co dla odbudowy niem ieckiego 
przemysłu posiada w ieiną wagę.

—  o o o -

02916932



Nr. 76 / A  P B  Z O  D“ 3

E c h a  kradzieży listu
Ciosy prasy warszawskiej o Dymowskim.

„ „W rażen iach  sejm ow ych”  z pos i odzienia,
,a którem  popisywał: sdę poseł Dymowsik1] swo- 

niajoisitaitnieijszem niech lu jstwem  moral- 
v,erth pisze na tqn tem at wc-razaiwisiki „Kuryeir 

Qlsk,“ :
„Pa.n D ym owski n ie m a szczęścia. Chciał 

zrobić asm ach stanu i f gurowiać z tej otka- 
zy i w  eucyklopedyi —  a stał siię tylko tw ór­
cę. tematu d la  ptoiserek kabaretowych. 
W czoraj zaś pragnę! „zm iażdżyć” posła Dia- 
maiMiiai, a dow iodl tylko, że jest nieodro­
dnym bratem pokutującego w  kryminale 
Macieja Wieliczki, a obok tego człowiekiem 
z niedorozwiniętą inteligencyą.

Jeśli b o w em  operowanie skradzionym  z 
poczty listem  p. Dlamanidia jest objaiwcm 
„m orał in san ity” , to użycie do ataku na 
przeć wrnika listu, który temu przeciwniko­
wi tylko zaszczyt przynieść może, jest pro­
stą nedorzecznością".

^Dodikireśliwszy nsetępnie irotńczirie „o lim p ij­
ski spokój z jak im  p. D ym ow ski „p rzy jm ow ał” 
0 wtaidomoiści wypowdiaidiamą głośno i  bez cere- 

j  o sobie op in ię” , choć używano słów  jaik 
^jhatrdizdej lapńdiapnych, przechodzi w  końcu 
^ h r y e r  Po lsk i”  do spraw y możności wykrada- 
^  kistów, pisząc:

N a  zakończenie jędrna uwaga. Incydent 
W czorajszy był iluistnaioyą skandalicznych 
stosunków^, •pamiujących na naszej poczcie. 
Jak się okazuje, zdarzają się wypadki, że 
lis ty  n ie dochodzą, bo je dla celów szanta­
żowych wykradają jakieś indywidua. Sejm 
Ma fak t ten pow.tnŁanj zw rócić baczną u- 
waigę”.

W arszawski „K u ryer Poranny”  tak komen- 
^ j e  postąpienie D ym ow skiego:

Człow iek zrównoważony, wyposażony po­
czuciem  odpow iedzialności m oralnej i do­
brym  smak lem, infie będzie o g d y  czytał pu- 
b licm ie, z  trybuny sejm ow ej listu, o któ­
rym  w ie, że jest skradzionym , listu  poufne­
g o  m ęża do żony. Poseł Tadeusz Dym ow- 
sjki to zrobił. Natweft, gdyby go  przy jaciele 
iispraw ied l twiali —  jak  to rob ili polem  — 
że jest strasznie jeszcze m łody i  umysłowo 
nierozwinięty, to n ie jest to dostatecziną 
w ym ów ką. Człow iek, k tóry korzysta ze 
skradzionego listu  m ęża do żony, grozO pu- 
hłicar.de jego  odczytetalem i pod nacisikiiem 
powszechnego oburzenia czyta, —  taki czło­
wiek nie powinien już nigdy więcej brać 
udziału w życiu publlcznem.

Q ile  w  pierwszej części swego om ów ien ia  „Ku- 
Poranny” uw aża za w łaściw e podnosić, że 

}M z  oo bądź D ym ow ski był podraznom y, gdyż 
l^óoaas jego  przomówiccm i padały z le w  socya- 
^tyoaciych  w ołan ia  by oddał palto i zegarek, &

wsziakże te rzeczy skradł był nie p. Dym owski, 
lecz jego streem iry przy po ryw m iu  jednego z  
m in istrów . (P rzecież list skradziony został i 
przechow yw any do zużytkowania wcześniej, a 
n ie jako odwet, za „nicścisłość”  w yk rzyk.nlków, 
czyniących D. odpow iedzialnym  za jego  pod­
komendnych...) —  o tyle cytow any przez nas 
dziennik podnosi z naciskiem  cslą ohydę sceny 
końcowej —  po odczytaniu lis tu  

P isze:

„  I  teraz się rozegrała  scena, którą poseł 
Dym owski ostatecznie się pogrzebał, dopu­
ścił sdę bow iem  czynu kryminalntego ze sta­
now iska prawa karnego i n ieprzyzw oitego 
ze stanowiska elem entarnych zasad etyki.

—  Pozw o li p a n '—  spytał go dr. D iamand 
—  że przynajm niej teraz odeślę ten list m o­
je j żonie.

—  N ie, n ie pozwolę —  odparł poseł D y­
m owski i schował obcy, skiadziony list do 
swojego pugilaresu.

Za takie solidaryzowanie się ze złodzie­
jem listu w państwach europejskich idzie 
się do więzienia i niema parlamentu ua 
śniecie, który na żądanie sądu nic wydałby 
swego członka w  ręce karzącej sprawiedli­
wości za taką zbrodnię.

N ic  dziwnego, że lew ica  rozgorzała  gnie­
wem. A  gdy poseł D ym owski pojaw  L wszy 
się na trybunie, mial śmiałość poprosić 
marszałka, by wezwał do porządku posłów, 
którzy dosadnie piętnowali posługiwanie 
się kradzionymi listami prywatnymi, przy- 
szło do tumultu.

Po raz p ierw szy w  tym  Sejm ie marszałek 
bez słowa jednego opuścił fotel prezydyalny 
czy li zaw iesił posiedzenie” .

„R obotn ik”  w artyku le pod tytułem  „N ieb y­
w a ły  skandal w  Sejm ie”  pisze:

„O  zamachowcu p. Dym ow skim  m am y 
wyrobione zdanie —  i  n ie posądzamy go o 
grzeszenie subtelnością m oralną w  jak ie j­
ko lw iek  m ierze, A le  jeże li p. Dym owski z 
tego listu chciał ukręcić stryczek przeciw  
tow . D iam andow i i P. P . S. —  to tego czło­
w iek  o zdrowych zm ysłach wytlóniaczyć 
sobie nie może. Dym owski rzucił pod te o- 
szczerstwo —- które natychmiast, po od­
czytaniu listu, rozw iało  się w  nicość, do­
szczętnie kom prom itując Dym owskicgo.

Na co liczył D ym owski —  czy na to. że 
lis t nie będzie odczytany —  i że w  ten spo- 
so boszczerstwo nie u jaw n i się odrazu, że 
nazaju trz pism a przyniosą w iaaom ość o za­
rzucie, ale n ikt nie będzie w iedzia ł o co cho 
dzi i zarzut w  ten sposób przylgnie —  nie 
w iem y.

Tu  podkreślić ty lko  chcemy, jak im i środ­
kam i, i jak im i sposobami walczą tacy pp. 
Dym cwscy, dr porównaniu z którym i na­
w et Pu iiszk iow icz m ógł uchodzić za w zór

dobrego tonu. P. Dym owskiem u nie powia- 
ó.ło się w Sejm ie —  bądź co bądź, Sejm  to 
n ie „R ozw ó j” , gdzie tego rodzaju podlą 
broń w walce z przeciw nikam i polityczny­
mi w ykuw a się. P. Dym owski swojem  czar- 
nosecinnem wystąpien iem  pohańbił Sejm  
—  ale jego  dziki w ybryk  m ia l tę dobrą 
stronę, że obnażył całkow icie rolę i  naturę 
p. D j mowskiego...

Nasza praw ica społeczna m a w  tych w er­
tepach swoich, urzędników do specja ln ie 

nikczem nych poruczeń. Odwraca się od nich 
z niesmakiem, gdy lak się skom prom itują, 
jak ostatnio p. Dym owski w Sejm ie.

A le  przypom nieć warto, że gdy p. Dy­
m owski wybierał się po „złote runo” do A - 

m eryk i —  listy z gorącem i poleceniam i dali 
mu —  pp. Paderewski i Trąm pczyński, po­
lecając go nawet władzom...

Konferencya komunistyczna 
w Amsterdamie

W iedeńsk i dziennik kom unistyczny „D ie Rote 
Faunę" bon osi, ze medawuo odnyia suę w A m ­
sterdam © konferencya komumisitycizna, ecu któ­
re j by li obecni delegaci brytyjscy party i socya- 
lisLycznej i  kom unistów  niem ieckich, belg ij- 
sk eh, holenderskich i amerykańskich oraiz inde- 
oficya lnej, tj. n ie m ający żadnego mandatu przed 
suawicieie iaiuiuiu.sww węgierskich., szw ajcar­
skich i hindusikch. N a  kouierencyi tej były o- 
mawiiaine .próoz spraw  organizacyjnych sprawy 
poparcia łtosyi i jedności komuir.ii,stycznej. P rzy  
omaw ianiu tej ostatniej sprawy zdarzył się cie­
kaw y incydent. j„ iK wimaonio ó -oa  niiędzyn.&łro- 
dówika żąda od swoich członków zupełnego zer- 
WTamda ze wmywtkaemi żyw iołam i, choć trochę 
inaczej m yślącem i. N ieto lerancyę swoją posuwa 
aż do tego, i i  na wieść, że franc. partya socyali- 
s-yczuia j « s t  skiam ią przystąpić dio mej, posiała 
na kongres straasbureki wiairui:.ikt, na których 
moigńaby ją  przy jąć zaw iera jące żądanie w yk lu ­
czenia, naijwyMtniejszych i majizaslużeńszych to­
warzyscy. Tym czasem  n.adeżąca do 3-ej m iędzy­
narodówki brytyjska partya socyalistycz. ta nar 
leży  ciągle do L&lbor B -r ty  (party.i praicy) o r­
ganizacja, różniącej się od w szystk ich  innych 
pacrtyj politycznych tem, że jest dość luźnym  
zw iązk iem  samaiialinych organ  aacyi robotni­
czych, które wszakże działa ją raizcm w  w ażn ie j­
szych spr.iwiach i wspólnie w ystępu ją  przy w y ­
borach. Należą do n iej I r dependent Labour P a r­
ty  (socyaliści), w yżej -wymień(oma brytyjska  pa/r- 
tjna socyalistycz.na i  bezpartyjne zw iązk i zrwo- 
dowe. Komferanirya gorszyła  się tem n iezm ier- 
d  ie'< żądała, by brytyjska, partya socyałtsityczna 
porzuciła  te grzeszne stosunki z ,.si?cyalpatryor 
tam i” i  -zgolą „żyw io łam i d.rc I-nomicszczi ńskiie- 
m i“ , gdyż 'do zw iązków  zawodowych ru leżą n ie 
socyaliści. B ryty jska  partya socya.Iistycz.na

Bssrganizacya Teatru powszechnej 
w Krakowie

. W e w torek 23 b. m. odbyło się posiedzenie 
p* lisyl teatralnej Rady m. K rakow a w spra­

n e  leorganiizacyi Teatru  powszechnego, na 
--'tórj m uchwalono 1) znieść operę, 2) zostawić 
®3eretkę warunkowo o ile Rada miasta uchwali 
^0.080 E  na deficyt dla operetki, gdyż jak do. 
‘yehezasowe doświadczenie uczy, tyle trzeba do 
®**edstawień operetkowych rocznie dokładać, 
^reszc ie  postanowiono 3) zostaw ić dram at i wo- 
dewił.

Uchwała Komisyi teatralne] jest niesłychana 
J* dziejach historyi teatru. Nie istnieje bowiem 
^ficytow a operetka na świecie, nawet niewiem 

istnieje jakiś teatr operetkowy, któryby po­
żerał subweneye.
. Operetka jest luksusem, n ik t n iem a praw a 
213dać od społeczeństwa, aby do luksusu dopła­
t o .  Za podobną propozycyę kom isyi teatral- 
**ej. wszędzie na św iecie, członkowae jej, by liby 
dociągnięci do odpowiedzialności, to samo po- 
J^uno się stać i w  K rakow ie. Proszę rozważyć.

eatr Nowości, operetkowy, płacący wyższe 
&aże artystom  i m ający w iększą orkiestrę jak 
deatr Powszechny w ykaza ł za pól roku 400.000 
koroa dochodu, to znaczy w roku 800.000 K zy- 
ku. Ten sam dochód pow inna w ykazać opere- 

m iejska, a je-ś-li dochodu nie wykazu je, to 
nateży operetkę zamknąć.

M iasto m a oboiwiązak dopłacać do dramatu, 
do opery, m a prawo stw orzyć fundusz zapomo- 
K°wy d la  w ydaw n ictw  air tystycznych i t.d. i t d .

ale żądać od społeczeństwa, które ginie z gło­
du, żeby dopłacało do operetki „klasycznej” jak  
kabotyńsko zaznaczono w komunikacie magi­
strackim, jest hezczelcością, jest cynizmem, za 
który powinni odpowiedzieć projektodawcy.

Obliczm y bow iem  ile  społeczeństwo krakow ­
skie m iałaby dopłacać do „k lasycznej operetk i”  
Pon iew aż m iasto powinno zarobić na operetce 
ty le  co Teatr Nowości t. j. 800.000 K  a dopła­
cić ma 30U.0C0 K, to znaczy, że m iasto traci na 
operetce jeden m iiicn , stotysięcy koron ra­
czcie 15!

A le  sprawa cała przedstaw ia się inaczej. N ie ­
m a chyba w- obrębie W ie lk iego  K rakow a tak 
naiwnego, którenby uw ierzył, że m iasto na o- 
pcretce straciło 300.000 I i !  N ie, m iasto n ie stra­
ciło nawet na nieudałej i nieudolnie prowadzo­
nej operze w  Teatrze Powszechnym . O lem po­
winna zesłać uwiadomiona Rada miasta przez 
kasyera teatru Powszechnego p. Porębskiego, 
któren w in ien  przedstaw ić dochody i  rozchody
a.le nie ogóln ie traktowane, lecz z każdego 
działu  osobno. A  w ięc: 1) Dram at przyniósł tyle 
i  tyle, pochłonął tyle.

2) Operetka przyniosła to i to, pochłonęła to.
3) O peia tyle, rozchód tyle.
W ów czas pi-zekonalibyśmy się, na jak i dział 

potrzebuje kom isya teatralna 300.C00 K, a zarę­
czyć mogę, że nie na operetkowy. Dlaczego się 
tak zdaje? Dlatego, że w  kom isyi teatralnej za­
siadają radcow ie nie fachowcy.

Przew odn iczącym  kom isy i jest p. Karo l Rol- 
le fachow iec inżynier. Coby pow iedzia ł p. in ży­
n ier Roile, gdyby do przyszłej Rady miasta w y­
brani zostali pp. W alew sk i, Tarnaw ski, L u ­
dw ig, Górzyński, MLUor, a  d  .ponowie u tw orzy­

liby „kom isyę budowlaną m iejską”  i  zapro jek­
tow ali n. p. dla p. prezydentów  i w iceprezyden­
tów  wybudować pałac z ziarnek orzecha, w y ­
soki pod szczyt Krępaiku, z bród żydowskich 
byłaby strzecha, pobita nasieniem maku.

P. K aro l Rolle fachowiec inżyn ier pom yślał­
by sobie, ot niema co, tych panów oglądnie ju­
tro prof- p u tz  i  o dalsze ich losy jestem  spo­
kojny.

DaJczegóż w ięc św ietna Kom isya teatralna 
nie postara się o fachowców, tylko sama, m a­
jąc członków w  swem łonie bardzo zacnych, a 
nawet uczonych, decyduje o sprawach, o któ­
rych niema pojęcia ! D laęzego panow ie z ko- 
in i«y i teatralnej budują gmach „z  ziarnek o- 
rzeeba”  i to kosztem grosza publicznego.

W yśm iew am y się z W arszaw y i z fachowców  
„o domowem wykształceniu” , a co sdę dzieje w  
K rakow ie w  kw esty i teatru Powszechnego.

Czyż panowie nie zdajecie sobie sprawy z te­
go, że żądać subwencyi na operetkę w mieście, 
które nasi miano Alen polskich, w mieście, 
gdzie jesł jnż jedna prywatna operetka, jest... 
jest... no! da jm y pokój nazwie... czein to jest. 
Czy w Radzie m iejsk iej znajdzie się ebeć jeden 
radca, któryby m iał tyle odwagi, apy glosować 
ta  subw encją  300.000 K rocznie dla „k lasycznej 
podkasanej m uzy” ! Czyżby to nie było hańbą 
dla miasta, które daje rocznej subwencyi na 
konseiwatoryum krakowskie 3.033 K, na insty­
tut m uzyczny 650 K, na krzew ien ie kultury mu­
zycznej, a „na klasyczną opeietkę” uchwaliłoby
300.000 K  roczn ie !!!

Panow ie z kom isy i teatralnej, zastanówcie się, 
ec rob ic ie !ił

W  tem samem m iejscu przed k ilkom a dniami
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chciała! wsznlkże „ i dziew ictw o zachować i kap i­
tał k  uciu łać" i jakko lw iek  kcciferencya n ie zgo­
dziła się odstąpić od zasady, delegat je j nie 
przyrzekł w ystąpien ia  z Labor-Party, należenie 
do której daje kom unistom  angielsk im  w ie le  
praktycznych korzyści.

Prócz tego  rozważano tam  kw esty ę w yw o ła ­
n ia m iędzy; (anodowego stnejku generalnego, u- 
znamo jednak chw ilę  zia nieodpowiednią.

Przegląd gospodarczy
Układ kompenzacyjny między Polską i Austryą

zawarty został na przeciąg 6 m iesięcy. Polska 
ma dostarczyć Austryi w ęgiel, ropę, ja ja  i k ie ł­
basy, w  zamian za co Austrya dostarczy arty­
kuły przem ysłowe, jak papier rotacyjny, m agne­
zyt i różne metale. Co do w ęgla, Polska ma 
dostarczyć 12.000 ton miesięcznie, z czego po­
łowa idzie do dyspozycyi państwa, połowa zaś 
na użytek fabryk, które będą w ykonyw ały za­
mówienia dla Polski.

Ulgi celne. Zgodnie z wnioskiem  Izby han­
dlowej i  przem ysłowej przedłużyło M in ister­
stwo skarbu term in dla wnoszenia podań o zn i­
żenie 900 procent a g ia  celnego o dalszych 30 
dni.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y
Ruch zawodowy organizacyjny robotników

w  Skawinie. P iszą  niatm: Dm,a 25 miatnca odbyło 
się W Skaw in ie zgromadzeni© robotników  za- 
ibrudindoRiiych w  fabrykach szamotu i  cykoryi. 
Referow ał sekretarz kom isyi zawodow ej Zw ią ­
zków  k lasow ych  tow. Pteiszta z  Krakowa. M ówca 
w  obszernym  i  rzeczow ym  referacie przedisita- 
iwił zebranym  znaczenie organizoicyi zawodowej 
k lasow ej dla w alczącego o  lepsze AWafrunkil by­
tu  robotnika i  wskaizał na różnice jak ie  zacho­
dzą. m iędzy Związkami/ fclerykaloen ii a  onga- 
iniizacyiami klasowymi!, kitóre skup ia ją  ogrom ­
ną w iększość prołetaryiaitu i  bronią szczerze 
in teresów  robotalką, gdy t. ziw. organdziacye 
„chrześc ijańsk ie" il „narodow e", organizowane 
często za p ieniądze kap ita listów  mają. jedyrny 
cel: obc.Giamuoić proletaryiatt, zm ylić mu drogę 
w a lk i M asow ej i  zrobić go potulnem  służką ka­
p ita listów  i  reakcyi. Zaznaczyć należy, że ma 
EgromaldizepBu bylli obecni, przedewszystkiem  ro­
bol ń c y  należący do Zw iązku  chrzęści,jańsko- 
spoteozmegoi 

Po  przem ówieniu  tow. Paisztyi, nai wniosek 
(tow. Kuback iego uchwalono jednom yśln ie na­
stępu jącą rezo lucyę : 1 Zgrom adzeni robotnicy u- 
chwailają w ystąpić ze Zw iązku  Chrzęść'ijańsko- 
społeciznego i  przystąpić do Zw iązków  klaso­
w ych , orgaóizoiwianych p rzy  K om isy i Zw iązków  
Zawodowych.

szeregiem  fe lje tonów  starano się zw rócić uwagę 
kom isy i teatralnej w  jak im  kierunku powinna 
nastąpić re form a teatru  Powszechnego. N ie  
tw ierdzę, aby to co napisano było św iętością 
n ietykalną, lecz by efekit był taki, aby kom isya 
m ia ła  czelność żądać od R ady m iasta 300.000 K  
roczn ie dla podkasanej (m oże klasycznej) muzy 
to ju ż jest szczytem  wszystkiego.

Deficyt Teatru Powszechnego do sierpnia 
1920 r. osiągnie zapewne blisko milion koron, 
lecz n ie w in a  w  tem „operetk i k lasycznej", ani 
opary, an i dram atu, Wina systemu wskazanego 
przez ludzi o „dom ow em  wykształcen iu  tea- 
Itralnem", k tóry w szechw ładnie zapanował przy 
ul. Ra jsk ie j, w ina  systemu, który każe p. dy­
rektorom  półdn ia spędzać na aniynam browa- 
n iu  w  kuluarach prezydyalnych  m iasta K rako­
wa, w in a  raz jeszcze systemu, mocą którego d y ­
rek torzy Teatru  Powszechnego dostają w  lutym  
br. dym isyę, potem  tę dym isyę się cofa, poczem 
znowu dyrek torzy wnoszą dym isyę i t. d. i t. d. 
zam iast zajm ować się teatrem. Rozprzężenie, 
jak ie  ogarnęło persona! Teatru  Powszechnego, 
niechęć do pracy, brak w ia ry  w  powodzenie, 
przypisać należy w łaśn ie temu nieszczęsnemu 
system ow i. A  zatem  czekam y.

Jeśli Rada m iasta K rakow a uchwali subwien- 
cyę 300.000 K  na zasiłek dla d iv  operetkowych 
(n iestety i  tych w  całem  tego słowa znaczeniu 
brak w  Teatrze Powszechnym ) w ystaw i sobie 
dokument, k tóry przejdzie do h istoryi, oby się 
ty lk o  tra fił współczesny Arystofames, któryby 
m ia ł przepyszny tem at do kom edyi, a może to 
u czyn i Perzyński, B clcsław  Raczyński.

—r ODO"'

Następnie dokowano w yboru  Zarządu do któ­
rego zosta li w ybrani: tow. Łukasz Kubacki
przewodniczący; członkowi© Zarządu: F ranci­
szek Niechaj, Jan Luppi, Lu dw ik  Gabara; M arya 
Wróblówruai, Lu dw ik  Jodłowski,, W ik torya  Gra- 
cówna, Lenin Majcherek, Jan G alik  i  Tom asz 
Dziewoń ski. Po  zgrom  adź e r, ii u nowowybramy 
Zarząd odbył posiedzenie przy . współudziale 
tow. Baszty, na którem  om ówiono sposób orga- 
tnt;0orwaińia i  prowadzenia, admindsifcracyi zw ią ­
zku. Poruszono rów nież sprawcę płac w  szama- 
town.il p. Ehren.preiiisa, k tóry do tej pory jeszcze 
p łaci robotnikom  po kor. 12 dziennej płacy, co 
p rzy  obecnej dnożyźnie n iew iadom o na. co mia 
roboitn.k te pieniądez użyć! Roboto: eyi, w yżej 
w ym ienionej w nosili żądania podwyżek przez
Zw iązek  chześc ,j'ańsko-społeie&3:-iy, k tó ry  sdę 

w yw in ą ł z tej akcji, i  do te j pory nic w  tej spra­
w ie niie uczynił. Postanow iono w ięc się p rzygo­
tować do akcy i ciennikowej, jedmak n/e prędzej, 
ja k  po wstąpieniu  w szystkich  robot. Szam otowni 
do Zw iązku. Natom iast uchwalono pstychm iasf; 
zażądać od p. Ehrm praisa w ypłacen ia 25 pro­
centowej podw yżk i z  raicyi regu lacji! w a lu ty  w  
PIEińsltwie, która tą podw yżka została uchwalo­
na pm nz konferencyę Zw iązku  przem ysłowców  
robotn. Pan Ehnenpreis tłum aczył się. wciąż —- 
gdy robołtaucy snę upom inali —  żo ta podwyżka 
obow iązu je w tedy, gdy zacznie m a rk am i' w y ­
płacać. Szanowny p. jy.idca zapom niał, czy  też 
n ie chce w iedzieć o tem :ż uchw ały powyższej 
konfereneyi —  obow iązują tak płacących m ar­
kam i, jak  i koronam i. Jesscze jeden w ięcej 
przykład d la  robotn ików  w  zw iązkach klery- 
kalnych, jpfe m enerzy 'Chrześcijaińakc- społecz­
n i dbają, o  zyw-ofinte 'Interesy zorgantżowiamj^h 
w  ich k lew k ok w ch  Zw iązkach !

O uregulowanie stosunków służbowych egze­
kutorów podatkowych. W  dniach 9 i 10 m arca 
udała się do M in istra Skarbu Grabskiego depu- 
tacya Zw iązku  egzekutorów  podatkowych z Ma 
łopolsld, k tórzy już od roku bez skutku oczekują 
uregu low ania ich stosunku służbowego t. j. 
zm iany służby kontraktowej nieubezpi©czają­
cej ani im ani ich rodzinom  bytu. M in ister przy 
ją l wyręczoną petycyę, a po przeczytaniu w yra­
z ił zdziw ien ie do delegac ji, że egzekutorzy n ie 
są urzędnikam i. Następnie w  obszernej rozm o­
w ie  przyrzekł w  jaknajlcrótszym  czasie ich słu­
sznym  żądaniom zadość uczynić. Delegacya by­
ła również u Sekretarzy Stanu pp. Rybarskiego 
i  W einfetda. Tak ie  samo przyrzeczenie dał Szef 
Sekcyi M in isterstw a p. Dr. Wysza.tyeki z tym  
dodatkiem , że jeszcze w  m iesiącu marcu br. 
m ianow ania nastąpią.

Stan bezrobocia w Polsce. W edług sprawo­
zdań państwowych Urzędów  Pośrednictwu P ra ­
cy, stan bezrobocia w  Polsce w  dniu 14 marca 
1920 r. przedstaw ia się jak  następuje:

W  w ojew ództw ie wanazawskiein: ilość bezro­
botnych 52838, ilość bezrobotnych, pozostają­
cych w  ew id en c ji 37840, ilość pobierających za­
pom ogi 14471., ilość zatrudnionych przy robo­
tach publicznych 10100.

W  w ojew ództw ie  łódzkiem : bezrobotnych
114678, pozostających w  ew idencyi 103436, po­
bierających  zapom ogi 38782, zatrudnionych 
przy robotach publicznych 5864.

W  w ojew ództw io  k leleck iem : bezrobotnych
39343, pozostających w  ew id en c ji 29397, pobie­
ra jących  zapom ogi 9296, zatrudnionjuh przy 
robotach publicznych 463.

W  w ojew ództw ie  lubelskiem : bezrobotnych 
3587, pozostających w  ew idencyi 3269, zatrud­
nionych przy robotach publicznych f i l

W  w ojew ództw ie  białostockien-..; bezrobot­
nych 2758, pozostających w  ew idencyi 1464.

W  Małopolsce: bezrobotnych 4596, pozostają­
cych w  ew idencyi 1155, zatrudnionych przy ro ­
botach publicznych 668.

Ogółem w  Polsce —  ilość bezrobotnych w y ­
nosił 217798, iilość bezrobotnych pozostających 
w ew idencyi —  176561, ilość pobierających za­
pom ogi —  62549, ilość zatrudnionych przy ro­
botach publicznych —  17209.

Z  s a l i  s ą d o w e j
Kraków , 27 marca.

Rabunek w Iesie.
W czoraj przed sądem przysięgłych w  sądzie 

okręgow ym  karnym  w  Krakowi© odbyta się 
rozpraw a o zbrodnię rabunku dolkcraiamą na dro­
dze z Cbrzaciawa do Dąbrowy. Rozpraw ie prze­
wodniczył s. s. o. Hubrozek; w etow a li s. s. o. 
K lim ek  f  s. *. o. dr W1gd?\. Oskarżał prokura­
tor dr. Sozański. N a  ław ie  oskarżonych zasie­
d li: 18 letad W ładysław7 Doległo, 17 lotni P io tr

Machowski, 19 letn i Jan Kasperczyk, 44 letn'1® 
Apo lon ia  Machowska, 26 letn ia W ikitorya B&1"  
toisiifcowa i 46 letn ia Mary,a Kasperczyhowa. B N ' 
ndli: adw. dr Ordyński (Jana i  M aryę K a sp ^  
czyków ), ,ad\v. d r  Dunkelblum (W l. Doległę) 1 
adw . dr Chrząiszczyński (P io tra  i  Apolonię 
chowskiich, orasz Woikt. B artosikow ą).

Dn a  2 stycznia 1919 około 4 popoł. pęd®^ 
Le jzo r K lapholz oraz Izrael Kirach ner dróg®7 
prowadzącą z Chrzan,tow a  do Dąbrowy 4 krowi'7 
Za Balinem , gdy w eszli do  lesu, w ypad li z  ki®®” 
ków  trzej, mężczyźni, z których jeden m iał *  
rękach karabin i  sk ierow aw szy go ku Klaph0^ 
zowii zażądał, by się zatrzym ał, K lapholz *r  
proponował!, bj- poszli "wszyscy do w ójta, o ileW  
n ie chcieli w olno ich  puścić. W ów czas j c l ^  
z ban d jlów , jak  się później okazało był to 1*1 
legło, zw rócił się do ko leg i (Kasperczyk®! 
ze słow am i: N ic "esz co masz teraz robić, pi®6” 
cięż mtasz rewolwer. N a te słowa w y ją ł Kaspe1'” 
czyk rew o lw er z kieszeni i  sk ierował go w7 str°' 
nę K/rschnera,

KitrsclMter .ze strachu zaczął płakać. W tedy 
trzeci m ężczyzna Machowski; w y ją ł nóż i odciąf 
nim  jedn ą  krowę cielną, z którą wszyscy trzej 
napastnicy odda lili s/ę do laisu -;i z  tiamtąd strz10' 
lii i  z karabinu do żydków. Obwó ien i przyznab 
si:ę do fćiktu zabrania krowy7. Podczas rozp***' 
w j7 w yszło  na jaw , że Dolegfto zobaczywszy ż f '  
dów  pędzących krowy, zaw:olał Machowskiieg® 
i  Kaisperozyka; zriajdujących s-ę w  iniesizkanid 
Apo lon ii Machowskiej. Po zabr. iniu k row y zi®' 
pędzili ją  do chlewia Kasperczyk!cwoji, j tam  i®' 
zabili. Gdy krowę rozćw/ailiowiald nadeszły Bs;r  
tosikowa i KaJspenczykowi3', poczem wszyscy si@ 
podzielili, mięsem. Mięso, z  za b te j k row y ni® 
znaleziiioinio u żadnego z  ohwiniomych. Kaspc1-'  
czjik zsikopał sw oją  część zdobyczy w  lesie, j®' 
dmak ktoś mu ją  skradł. Tak  samo tłomaczy* 
się M achowski tj., ,że gdy go m atka z mięsem, 
które pnzj-niósł, w ypędź'ta  z  domu, skradli md 
je po drodze nieznani chłopcy. Jedmak w  dral' 
szem śledztw ie ofcazrlio się, że m ięso owym  mł®' 
dzieńcom mile skradziono, ale za  w iedzą Ma' 
chowsk/iej i  Bartosik owej, zastało ukryte w  Ie'  
sie. Obie te kobiety także zachęcclj- chłopaków 
do rabunku. Podczm® r e w iz j i  u M arliowskiej, 
zfmaleziono now ą  b e lizn ę  i chusteczki do nos®-* 
które to rroctyj, ja.k się o k aza ło , Machowska 
sknaidła w  cziaisi® rozruchów  w  Chrzanowie. Ma­
chowska stanęła w ięc przed sądem o zbrodnię 
kradzieży. T łom aozyła się ora , że rzeczy t® 
przyniosła z  a irzanow a. je j córeczka, które zna­
lazła podczas rozruchów.

Po  przeprowadzonej rozpraw ie, trybuna! n » 
podstaw ie w erdyktu  sędziów  przysięgh-ch ska­
zał Władysława Bcleglę na 2 lata ciężkiego wie* 
ziemia, Piotra Machowskiego na 1 rok. Jama Ka­
sperczyka na 1 rfflk i  4 miesiące, WiktOTyę B ał' 
tosibową na i  rok t M aryę Kasperczykowi? n* 
8 miesięcy ciężkiego wiezienia. Apolonia Ma­
chowska została uwolniona.

—  o o o —

Wyrok w sprawie recenzenta 
„Gazety Warszawskiej11

W czoraj podaw aliśm y w iadom ość zapow ia­
dająca rozprawę sądową w  procesje, k tóry w y ­
toczył dyrek tor warszawskiego „Teatru  Polskie 
g e “ p. Szyfman sprawozdawcy teatralnemu en­
deckiej „G azety W arszaw sk ie j" o znieważenie 
w  druku.

Rozpraw a przeciągnęła sdę do późnej nocy; 
sąd skazał St. P ieńkow skiego za zniesław ienie 
w  druku na 7 dni bezwzględnego aresztu.

Jako św iadków  przesłuchiwano cały szereg o- 
sób ze św iata dziennikarskiego i teatralnego. 
W  zapam iętaniu żydożerczem  P ieńkow ski na­
pisał i o p. Leonie Schildenfeld-Schillerze - -  
współoskarżycielu  w  tej rozpraw ie, że jest też 
żydem  —  rozum ie się z docinkam i w7 guście en­
deckim.

W  kw esty! tej —  tyczącej K rakow ian ina ze 
znanej w  K rakow ie rodziny —  św iadczył były 
redaktor „Głosu Narodu", a  obeerwe redaktor 
w arszaw skiego „D ziennika Pow7szechnego“  p. 
W . Noskowski podnosząc, iż  p. Soft i 11 erą zna 
od dziecka i że doskonale w ie, iż  Sch illerow ie 
nie są sem itam i, a sam p. Leon Schiller (k iero ­
w n ik  literack i teatrów  Polsk iego i M ałego) stu- 
dyow ał h istoryę teatru i sztukę dram atyczną 
bardzo poważnie, w ięc pseudokrytyczne zarzu­
ty  p. P ieńkow skiego nie mogą go dotykać.

O p. Szyfm anie pow iedział, iż rozpoczął no­
w y  etap w dziejach tearu polskiego i że należy 
mu się za to uznanie.

Opinię św iata teatralnego o atakach p. P ień ­
kowskiego scharakteryzował znany w  K rako­
w ie  Jerzy Leszczyński, który, zapytany przez 
eąd, jak ie  w rażen ie rob iły  na artystach recen-
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*y e  p. Pieńkowskiego, odparł — hum orystycz­
ne.

Spraiwwzdarwictaf sadow y wa,rsza\v?k ego „Ku- 
ryeaia Porannego" notu je piairę przelotnych u- 
wiag, któremd darzyła  się w za jem  —  tłocząca 
się do w ejścia  na salę publiczność.

Jednia z  tych zasłyszanych uiweg, o ile  nie po- 
'iwiatialia jaJko żart, byłaby dio pasyi doprowadziła 
p. P ieńkowskiego.

Tłocznio na schodiatch.
— P-cńkowaki jest żydem ?
—  Naturalnie. Ty lko żyd może być tak za­

żartym  antysem itę.
—  A leż  cin cię igle rpiisze o swojej polskości!
—  Przez niietpewinioiś. On sobie n ie dow ie­

rza. On to sotbie c ięg le  głośno przepowiada.
Inna uwaga:

N ieco wyżej, mai drugim  zakręcie scho­
dów, elegancka darma m ów i do wytwomne- 
go młodzieńca :

—  W  „Gazecie W arszaw sk ie j" m ipfeał mu 
pan Pieńkowiskil: Niie ziniaisz się na teatrze, 
poiniewiatż jesiteś żydem.

—  Zaiste, w  „Gazecie Wairwsatwskiej“  — 
.podejmuje młoidzief lec  —  krytyka  artysty­
czna doszła do w ysok iego  w ysubteln ien ia !

KRO N IKA 
  .

Kraków, 27 marca. 

Konferencya w sprawie rozdziału 
obuwia z firmy Bat'a

W czoraj w  W ydzia le  min. aprow izacyi przy 
ul. Radziw iłiowsk iej 1. 8, odbyła się pod prze­
wodnictwem radcy Saw ickiego konferencya 
w spraw ie ustalenia cen i rozdziału obuwia, za ­
jętego  przed kilku tygodniam i w  firm ie Bata. 
W  zastępstwie firm y był obecny dr A d o lf Gross, 
który przedstawił działalność firm y i zaznaczył, 
że obuwie je j wyrabiane jest w  Czechach, firma 
zaś jest amerykańska i centrala je j żąda sprze­
dawania po cenach dolarowych, czemu się kie­
rownik krakowskiej filii stanowczo oparł wobec 
ogrom nego podrożenia dolarów.

Przedstaw iciele konsumentów stanęli na sta­
nowisku, że obuwie należy rozdzielić m iędzy 
ludność, sprzedając je  w  cenie przynajm niej ta­
kiej, w  jakiej poprzednio ta firma sprzedawała. 
Tow . Z iffer zw rócił uwagę na to, że nie należy 
denerwować w  dalszym ciągu ludności, która 
wystaje całemi godzinam i w  ogonku przed skle­
pem  Bata, ale jak  najprędzej przystąpić do 
sprzedaży bucików, nim sąd zdąży sprawę roz­
strzygnąć. W końcu zwrócono się do dra Grossa, 
jako prawnego zastępcy firm y, aby w płynął na 
nią, żeby zgodziła się na rozdzielen ie obuwia 
pom iędzy Zw iązki konsum ów po dawnej cenie, 
tj. po 440 K  za parę z 15 prc. opustem na w y ­
datki ziączone z przew iezieniem  towaru.

W łaściw ie na konferencyi nie zapadła żadna 
decyzya.

Mękę tóa lę amerykańską na święta będą w y ­
daw ały konsum y i sk lepy rej omowe po 50 dikig. 
mja osobę od w torku 30 bm. w  cenie po 5 K  za 
1 k g  za  odłączeniem  72 górnego kuponu legiity- 
macyii zbiorowej.

W niedzielę dnia 29 b. m. będą otwarte sklepy. 
Magistrat krakowski kom uniku je: Zwraca się 
nwagę na postanow enie artykułu 11 litera d 
ustawy z dnia 18 grudnia 1919 L. 2 Dziennika 
ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, wedle którego 
w  n iedzielę dnia 29 marca b. r. jako w  ostatnią 
n iedzielę przed świętami W ielk ie j Nocy, dozwo­
loną jest praca w  sklepach od godziny 1-szej 
w  południe do 6-tej w ieczorem .

Rada m. Krakowa. W  poniedziałek i w e w to­
rek, t. j. dnia 29 i 30 b. m. odbędą się o godz. 
5-tej popołudniu dwa posiedzenia R ady m iej­
skiej. Na porządku dziennym m iędzy innemi 
znajdują s ię : utworzenie osobnego wydziału ma­
gistratu dla spraw opieki społecznej, projekt 
rozporządzenia w  przedm iocie wykonania Ustawy 
od przyrostu wartości, podwyższen ia podatku 
w odociągow ego, oraz opłat w odociągowych i ta­
ry fow ych , projek ty o opłatach gm innych od na­
leży  tości prawnych, dodatku gm innego od po­
datku gm innego od podatku dochodowego. P o ­
nadto porządek dzienny obejmuje podwyższenie 
opłat od w idowisk, opłat szynkarskich, podw yż­
szenie ta ry fy  dorożkarskiej, podw yższen ie ceny 
b iletów  ja zd y  tramwajem, sprawę godzin otw ar­

cia sklepów  w  dni powszednie i święta, sprawę 
teatrów  miejskich i przyznania dalszych dodat­
ków  drożyźnianyeh dla personalu tea trów ; da­
lej sprawę reorgan izac ji Muzeum techniezno- 
przem ysłowego, w reszcie szereg kredytów  do­
datkowych. Po  posiedzeniu jawnem  odbędzie się 
posiedzenie tajne dia spraw osobistych."

Ostatnie w ystępy St. W ysock iej. Dzisiaj w  so­
botę i  ju tro w ieczorem  28 bm. po raz szósty „M i­
łosierdzie". Niesłabnące zainteresowanie, to­
warzyszące każdemu przedstaw ieniu  św iadczy 
o artystycznej żywotności tego niepospolitego 
u tworu  i jest praw dziw ym  tryum fem  autora, re 
żyseryi i aktorskiego zespołu. W  tych dwóch 
przedstaw ieniach w ystąpi po raz ostatni przed 
w yjazdem  znakom ita tr&giczika St. W ysocka. 
Jutro popołudniu „N in a " Kam pfa  z pp. Korw in , 
Brackim  i Sosnowskim  w  rolach  głównych.

Czwarty koncert sym foniczny w  „B aga te li" 
(rosyjsk i) obudził żyw e ®a3JOftere©o<werie. P rze ­
p iękny koncert skrzypcow y Glazunowa odegra 
prof. Szulc, w yb itn ie u talentowany nasz skrzy­
pek, wi rtuoz b. pow ażny i  dojrzały. Dyrekcyę 
tym  razem  prow adzić będziie p. Zdzisław  Gó­
rzyński. Początek koncertu o godz. w  pół do 12.

Z teatru „B agate la " kom uniku ją: Jutro jubi­
leuszowe przedstaw ienie „Kobiety bez skazy" 
Jutro w  n iedzielę oprócz koncertu sym fonicz­
nego (czwartego z r-zędu), dwa odbędą się w ido­
w iska. Popołudniu u jrzym y raz jeszcze „W u ja  
Bernarda" —  w ieczorem  zaś arcywesolą farsę 
Hennequi.ne‘a „C zy jest co do oclen ia". „Z ie lo ­
ny frak " po jaw i się przed św iętam i jeszcze dwa 
razy  a to w  poniedziałek i w torek. —  W  „po- 
poludniów ce" dzisiejszej w  „B agate li" dla dzie­
ci i  m łodzieży, wezm ą udział uczenice szkoły 
tanecznej i baletowej E. Koszutskiego, sym pa­
tyczny „czarodzie j" p. W nęk oraz artyści teatru 
naszego. Początek o godz. 4- popoł.

Zapasy bcxerskie i atletyczne, n igdy jeszcze 
niewidziane w  K rakow ie pod hasłem „Am eryka 
w  Polsce“ , odbędą się w  niedzielę 28 b. m. 
o godz. 4 popoł. w  ujeżdżalni przy ul. Z w ierzy­
nieckiej. Sprzedaż b iletów  odbywa się w  skle­
pie p. Rudnickiego, Rynek głów ny A-B, a w  n ie­
dzielę o godzinie 3 na miejscu. Cały dochód 
przeznacza się ha święcone dla żołnierza po- 
skiego na froncie.

Siedm słów Chrystusa. Niedawno zawiązane 
w Krakow ie Tow . oratoryjne wskrzesza dawne 
tradycye muzyczne naszego miasta i w  dzień 
W ie lk iego  Czwartku w ykona w  teatrze miejskim 
im. Jul. S łowackiego potężne oratoryum „Śiedm 
słów Chrystusa", przeznaczone na g łosy solo­
we, chór i orkiestrę. Dzieło o męce Chrystusa, 
którego kom pozytorem  jest krakowianin Kazi­
m ierz Garbusiuski, m ogący się poszczycić już 
w  swym  dorobku twórczym  kilkoma cennemi 
kom pozycjam i, przygotowało Tow . oratoryjne 
z w ielkim  nakładem pracy. Dość wspomnieć, 
że do współudziału zaprosiło 120 osób. B ilety 
są już do nabycia w  kasie dziennej teatru m iej­
skiego.

Akademia żałobna ku czci nieodżałowanej pa­
mięci tow. Maksymiliana Blausteina odbędzie 
się w  niedzielę 28 marcu b. r. o godzinie 6-ej 
w ieczorem  w  w ielkiej sali gm iny izraelickiej 
przy ul. Krakowskiej 41.

Związek inteligencyi pracującej urządza w  n ie­
dzielę 28 b. m. o godzinie 7 i pół w ieczorem  
w  swym  lokalu (ul. F łoryayska 53, I p.) zw y ­
czajne zebranie swych członków z referatem  d-ra 
Tadeusza W ałka : K rytyczne uwagi nad proje­
ktami konstytucyi polskiej. Goście w prow adze­
ni przez członków m ile widziani.

Pow iatow a Kom enda Uzupełnień w  K rako­
w ie  donosi, żc wszelk ich  in form acyi udziela 
stronom codziennie od 12 do 13 w  południe.

Na „św ięcon e dla żołnierza w  polu " urządza 
Kom itet zbiórkę w  n iedzielę Palm ow ą. —  Jako 
w idom y znak serdecznej łączności z naszą bo­
haterską arm ią, która w  tej chw ili zdobywa. 
„P a lm ę Zw ycięstw a" —  otrizyma każdy o fia ­
ru jący na ten szlachetny cel odpowiednią od­
znakę w  form ie palm y. Spodziewać się należy, 
że w  tym  dniu nie będzie nikogo, ktoby się u- 
chylił od posiadania tego .symbolu.

Wpisy na letnie półrocze 1919/20 dla cywilnych 
słuchaczy Wydziału lekarskiego, oraz na trzeci 
trlmestr t. r. dla słuchaczy wojskowych, przydzie­
lonych na kurs, trwają do 14 kwietnia b. r. w łą­
cznie. W  wyjątkowych przypadkach z należycie 
uzasadnionych przyczyn może nastąpić wpis spó­
źniony do 20 kwietnia br. włącznie, poczem Dzie­

kanat lekarski bezwarunkowo i bez względu ńa 
przyczyny nie będzie już przyjmować wpisów, ani 
podań o wpis spóźniony.

W  bieżącym półroczu letuiem z powodu' zapro­
wadzonego „numerus clausus" zasadniczo nie 
przyjmuje się kandydatów na pierwsze półrocze 
studyów lekarskich.

Na śladach sprawców kradzieży w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W czoraj rano do Jakóba Freuera, 
zegarm istrza przy ul. Karmelickiej 1. 40, przy­
szedł jakiś młodzieniec i oferował mu 274 gra­
m ów  dziesięcio-karatowego złota w  206 drobnych 
kawałkach, t. z\v. złotych ułamków, W szystk ie 
te ułamki by ły  w  form ie przeważnie m otywów  
tarcz z herbąmi Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Jak się okazało, by ły  to ułamki z łańcuszków 
dziekanów i rektora, skradzionych przed tygo­
dniem przez w łam ywaczy w  Uniwersytecie Ja­
giellońskim . Freuer m łodzieńcowi oświadczył, że 
kupi ułamki złote, jednak musi przedtem zba­
dać je  i zważyć. M łodzieniec zostawił towar w 
sklepie, po który miał się zg osić po południu. 
Freuerowi, gdy młodzieniec nie z jaw ił się w 
oznaczonym czasie, wydała się.ta sprawa nader 
tajemniczą, przeto dał znać o w izycie młodzieńca 
policyi, która rozpoznawszy w  ułamkach części 
z łańcuchów uniwersyteckich, skonfiskowała je, 
a za młodzieńcem rozpoczęła poszukiwania.

Lekceważenie życia ludzkiego „pod Telegrafem". 
Odnośnie do notatki, podanej pod tym  tytułem 
w  piątkowem numerze „Naprzodu", otrzym ujem y 
z  oddziału położniczego szpitala św. Łazarza w  
K rakow ie wyjaśnienie, że położnica Stanisława 
Korzeniowska w  dniu 21 marca na tym że od­
dzielę wcale badaną nie była. Prawdopodobnie 
w ięc pogotow ie ratunkowe przew iozło chorą na 
inny oddział szpitala św. Łazarza lub na klinikę 
położniczą.

Włamanie. Do policyi krakowskiej doniósł dr 
Tadeusz Śliwiński, urzędnik magistratu, zam ie­
szkały przy ul. Długiej 1. 63, że wczoraj koło 
godz. 5 po południu włamali się do jego  mie­
szkania jacyś opryszki i skradli ubrania oraz 
bieliznę wartości 40.000 K.

Aresztowanie oszusta. Poszukiwany za oszustwa 
popełnione na szkodę Melzera, Mosiek Raehman, 
b. słuchacz medycyny, aresztowany został wczo­
raj przez funkeyonaryuszy państwowej policyi 
w  Wieliczce i odstawiony do Krakowa. Przy are­
sztowanym znaleziono kwity na nadane do Rado­
mia większe kwoty pieniężne. ^

Zjazd kolegów Noconla na jegs nrcces. Jak już 
donosiliśmy, zaraz po świętach, odbędzie się roz­
prawa przed sądem przysięgłych w  Krakowie prze­
ciw głośnemu bandycie Noconiowi. Jak doniesiono 
poufnie do policyi, na proces „przyjaciela" przy­
byli już do Krakowa dwaj głośni bandyci Bobel 
i Lalik, poszukiwani przez policje krakowską za 
liczne napady rabunkowe i kradzieże z włamania­
mi. Podobno zjazd opryszków ma być jeszcze 
większy, tylko inne nazwiska gości, trzymają ich 
koledzy w tajemnicy.

Napad rabunkowy uliczników na wieśniaka. W czo­
raj na Wojciecha Rudnika, wiozącego paczkę cy­
gar, napadło N kilku młodocianych opryszków, bo 
liczących od 12— 14 lat i wciągnąwszy go do 
bramy przy ul. Pawiej, chwyciwszy ofiarę za gar­
dło wyrwali cygara z jego rąk i zbiegli. Przecho­
dnie zdołali przytrzymać jednego ze sprawców 
napedu, niejakiego Stefana Stryckarskiego, reszta 
zbiegła.

Konfiskata skóry. Wczoraj skonfiskowała poii- 
cya krakowska Hirscbowi Joaćhimsmanowi 100 kg 
skóry, którą usiłował wywieść bez zezwolenia za­
granicę państwa.

Kradzieże. Wczoraj aresztowano Katarzynę Pa­
lonek f. Magdalenę Kos, za kradzież pościeli na 
szkodę p. Anny L. wartości 10.000 kor. Paionko- 
wa kradła stale bieliznę po gankach. —  Areszto­
wano Józefa Knapikp, za kradzież portfelu z 600 
koronami na szkodę 'p. Błażeja Dobrowolskiego, 
w  wozie tramwajowym.

— o o o -

Z POLSKI
Ped adresem dyrekcyi kolejowej. Piszą nam z

Tarnowa : Dnia 15 marca zlikw idowano tu ku­
chnię kolejową, mimo że była rentowną, co w y- 
kazuią prowauzone zapiski. Kuchnia ta była 
w ielkiem  dobrodziejstwe m dla pracowników ko­
lejowych, będących w  podróży, a także dla m iej­
scowych pracowników, którzy cierp ą z powodu 
m izeryi aprow izacyjnej. Do przeprowadzenia li. 
kw idacyi wydelegowano p. Fiołka, który po po 
rozumieniu się z tutejszymi panami, sprzeda"

ptSeca P, T. Kupcom I Kółform retatezym:
Pończochy, Skarpetki, Rękaw iczki, Zefiry, 
Płócierska, Nici, Bawełny, Przędze, itp. itp.

S p r a e d a i  twUm h s ir to w n a
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Najnowsze arcydzieło wytwórni 
francuskiej Pathe Freres et Co, 
według powieści Decourcel la

wspaniały dramat krymśnalno- 
detektywiczny w 5-clu aktach

ponadto

Pierwsze polskie zawody 
narciarskie w Zakopanem
dnia 22-go lutego 1920 roku

wystawia

„SZTUKA"
uiica św. Jana I. 6.

Kinoteatr
Hotei Saski,

leczyć się w  jeden zw iązek  grozi niebezpieczeń­
stwo, żie w  walce m iędzy kapotolistam i, a robo­
tn ikam i padnę, o fia rę  postępu, którego w inn i 
być przodownikam i. Zw iązek  pracow n ików  u- 
m ystowyćh w in ien  skupiać w szystk ie s iły  um y­
słowe F rancy i i  reprezentować in teresy imteJj- 
gencyi. Najwaśntojszem  jego  zad m iem  będzie 
uiaitwiienfie pracownikom  um ysłowym  rozw in ię­
c ia  w  ciailej pełn i ich  zdolności, w a lka  o odpo­
wiedni'!© do ich  pracy płace i  zapewnienie dla 
prsiey um ysłowej p iy j  rozw iązan iu  problemu 
społecznego należnego je j m iejsca.

sprawę wynagrodzenia, w zglęvn ie zwrotu zboża 
zarekw irowanego w  Małopolsce na potrzeby 
wojska.

S E JM

pozostały towar „konsum owi* i co dziwniejsze 
takiemu koiisumowi, k tóry jeszcze nie istn ieje! 
Urządzono dla oka licy ta c ję , zawiadam iając p. 
prezesa białej gw ardyi, i wszystko sprzedano; 
dla „ogółu * pozostawiono kilka talerzy, za które 
żądano 12 K  za sztukę. K ied y  jeden  z obecnych 
zwrócił uwagę, że cena jest za wysoką, p. Fiołek, 
odwracając się, odpow iedział: „n ic nie wypada, 
tylko w  mordę strzelić !* W  każdym  razie dy­
rekeya powinna się zastanowić, kogo w ysyła  do 
pełnienia jakiejś funkcyi na przestrzeni, w  szcze­
gólności, gd y  chodzi o wysłan ie urzędnika. Za­
pytu jem y się zatem dyrekcyę: 1) K to  pozwolił 
na likw idacyę kuchni? 2) K to  zezw olił użycie 
lokalu na konsum urzędniczy, mimo że konsum 
ko le jow y istnieje i dobrze prosperu je? 3) C zy 
za w iedzą dyrekcyi i kosztem tejże przebudo­
wuje się lokal z kuchni kolejowej na konsum? 
M oże dyrekeya te sprawę zechce wyjaśnić. P rzy ­
puszczamy, że dzieje się to bez w iedzy  p. pre- 
ssesa.

N iem czyzna w  Foznańskiesn. Czytam y w  
„Pnatwdzie" poznańskiej: S tarosta (krajowy p. dr 
■Wyazyńska, w yda ł rozporządzenie drAa 28 lute­
go  r. b. (nr. 47*6-20 I. H. V.), dotyczące użyiwamiifo 
języka  (niem ieckiego w  korespondencji, z w ładzę 
centralną i  poszczególnym i biuram g podlegają,- 
cernl jego  ikompietenicyi.

P ierw szy  ustęp tego ro zp o rzą d z ffia  brzm i:
„Ich  veyc(ixl.ne daher foigem tes: 1. D ie Spracho 

ta  im ieren  Dianistverkehr ich  ztunacłust die deut- 
-che. D ie deutoche Sprache ich aiuch im dem 
D ienstverkehr zwusch en der H auptverw allung 
miit dom Anstalten  im d um gekehrt zu .gebrau- 
chen."

Z powyższego rozporajądzenia, które p. staro­
sta w ła »noręcżn ie  podpisał w yn ika, że korespon- 
(dianicya pom iędzy centralnym  urzędem a po- 
szczegóineffia .włjadmmi prow ineyonainem i irnssil. 
się odbyw ać w  języku  n iem ieckim .

JFIaikt to praw ie n ie do uw ierzenia.
I  masz prześw ietny m agistrat ule jest bez grze­

chu w  ignarowamiu m ow y polskiej. N iety lko że 
n ie używ a p o ls fód i a:&®w ulic, ale p rzyczyn ia  
sdę. do pow iększania chaosu pod tym  względem . 
P rzy  w ydaw an i ukort żywnościowych, biuro ży- 
wlricśriowe p rzy  placu Sapieżyńskirn adresuje 
n. p.: „U lica  Fiochęrei nr....“  (itd.).

U rząd zaś podatkow y rożsy-łe. po m ieście tjaiki 
dziw oląg:

„D er Henr Ign. S. w ohnhaft Theaterstr. hal
■a<m heitigeim l a g ę  den Gerwerbebetrieg ais.....
in Ftreiheiiteplatz angem eldet."

— o o o  —

Z  Z A G R A N I C Y
In te l! geneya francuska organ izu je się. W  Pa­

ryżu  odbyto się 18 m arca  walne zgrom adzenie 
Zwtlązku Zaw odow ego pracow n ików  omysłe- 
w ych  (Goimfederartton des Trawaiłleurs im te ll ec- 
cuels), w  którem  w zię li udział przedstaw iciele 
200 organirzacyi uczonych, artystów , utrzędni- 
ezych, dziennikarskich, w olnych  zawodów, han­
d low ców  i  techników. Jednom yślnie przy jęto  
tekst mfamdfestu do ogółu pracow n ików  um ysło­
wych, głoszący, że pracow nikom  umysłowym, 
k tórym  dotąd indyw idualizm  przeszkadzał po­

(P A T ). Warszawa, z i  marca.
Na wczorajszem  posiedzeniu sejmu przed 

przystąpieniem  do porządku dziennego zabrał 
głos poseł tow. Diamand w  sprawie protokołu 
z ostatniego posiedzenia i odczytał jeszcze raz 
z  powodu nieścisłości protokołu stenograficznego 
list swój, k tóry był odczytyw any na poprzed- 
niem posiedzeniu.

Z porządku pziennego przyjęto w  trzeciera 
czytaniu ustawę o ioteryi klasowej.

Następnie obradowano nad projektem  ustawy
0 upoważnieniu Kraj. Kasy Pożyczkow ej na e- 
m isyę nowych banknotów' na 11 m iliardów ma­
rek. Ustawę uchwalono w  drugiem i trzeciem  
czytaniu.

Następnie wybrano tymczasowy wydział samo­
rządowy dla Małopolski. Rząd proponuje Decy- 
kiew icza, Jahla, Lasockiego, M ajewskiego, P a ­
w łowskiego i Pazdrę na członków, a Greka
1 Langcbampsa na zastępców. Poniew aż inż. 
M ajewski zrzek ł się kandydatury, przy jęto  przez 
aklamacyę listę rządu, na którą zgodziła się 
także kom isya, z wyjątkiem  inż. M ajewskiego, 
w  m iejsce którego klub socjalistyczny przedstawi 
kandydata innego.

Uchwalono inwalidom przyznać nadzwyczajny 
dodatek 300-procentowy do zasiłków.

Dalej przy jęto  ustawę o zmianie ustawy z 27 
lutego b. r. o zasiłkach dla wdowców  i wdów 
bezdzietnych po urzędnikach.

O  m i l i t a r y z a c y ą  k o le i
W iększą  dyskusyę w yw oła ł projekt ustawy

0 podporządkowanie podczas wojny wszystkich ko­
lei żelaznych interesom obrony państwa. Z chwilą 
ogłoszenia inobilizacyi prywatne przedsiębior­
stwa kolei żelaznych przechodzą pod zarząd 
ministerstwa kolei, a ich w ładze stają się orga­
nami wykonawezsmi ministerstwa.

Poseł tow. Moraczewski występuje przeciw  
ustawie, uważając, że ustaw7a ta pozbawia 
zw iązki zawmdowe ko lejarzy należytego w pływu
1 oddaje sprawę z jednej strony wojsku, z  dru­
giej strony komunistom. Proponuje, aby odłożyć 
sprawę do posiedzeń poświątecznych.

W niosek odraczający posła Moraczew'skiego 
odrzucono i  uchwalono ustawę w  drugiem czy ­
taniu.

M inister skarbu wniósł projekt budżetu na 
czas od lipca 1919 do §81 marca 1920 i od 1-po  
kw ietn ia do 31 grudnia 1920.

•Następne posiedzenie dziś.
O •

N o t a  d o  R o s y i  z a  k i lk a  d n i
Minister Patek w  rozm ow ie z dziennikarzami 

zaprzeczył kategorycznie, jakoby rząd wysłał 
odpowiedź na notę bolszewicką. Sprawa będzie 
jeszcze rozpatrywana przez Radę ministrów. 
W  każdym  razie w najbliższych dniach ncia zo­
stanie wysłaną.

P o s i e d z e n i e  p o  f e r y a c h
Konw ent seniorów pod pr. ewodn ctwem mar­

szałka Trąm pczyńskiego postanowił, iż  p ierw ­
sze zebram e sejmu po feryach ma się odbyć 
w e  w torek dnia 20 kwietnia.

Kom isya konstytucyjna, budżetowa i współ- 
dzielcza rozpoczną pracę tydzień wcześniej.

Z  k o m i s y i  s e j m o w y c h
PotTkowsisya plebiscytowe, w  której skład 

wchodzą posłowie Daszyński, Falkowski, Kan­
tor, Tabaczyński, oraz jako zastępcy Bobek 
i Buzek, odbyia zebranie, na którem wysłucha­
ła sprawozdania delegata kom isyi plebiscytowej 
na Śląsku cieszyńskim.

Kom isya apiawuacyjaa załatw iła przychyln ie

OSTATNIEJJEPESZE

Niemcy wprowadzają język polski 
do szkół na Górnym Śląsku

Bytom. (P A T ). Pisma niem ieckie ogłaszają roz­
porządzenie pruskiego ministra ośw iaty, którem 
w  seminaryach nauczycielskich na Górnym Ślą­
sku wprowadza od 1 kwietnia obow iązkową 
naukę język a  polskiego. Rząd pruski pragnął 
tem rozporządzeniem  ratować swoją pozycyę 
na Górnym  Śląsku,' gd yż nauka język a  pol­
skiego wprowadzona została do szkół polskich 
już przedtem, na rozkaz kom isyi rządzącej, 
a rozporządzenia pruskie podczas okupacyi 
alianckiej nie m ają żadnego prawnego zna­
czenia.

P la n y  W ils o n a
Waszyngton (PAT). W kolach politycznych są­

dzą, że Wilson w  związku z ostatnią uchwalą 
kongresu w  sprawie traktatu pokojowego, która, 
jak wiadomo, nie wypadła na korzyść ratybkacyi 
tego traktatu, będzie apelował do całego narodu. 
W  sprawie stanowiska Wilsona w  kwestyi ture­
ckiej twierdzą w  kołach dobrze poinformowanych, 
że Wilson wystosuje do aliantów nowy memoryał, 
w  którym domagać się będzie, aby Turcyi nie 
przyznano żadnych terytoryów w  Europie, oraz 
aby Rosyi demokratycznej zapewnić swobodne wyj­
ście na morze Śródziemne. Wilson sądzi, że kres 
boiszewizmu jest bliski i że w  ciągu przyszłej je­
sieni powstanie nowa Rosya demokratyczna, taka 
właśnie, jakiej sobie Wilson życzy i do której 
utworzenia polityka jego dąży.

W a l k a  o  A d r y a t y k
Waszyngton, (P A T ). „W ord l*  donosi, że pre­

zydent W ilson w  ostatniej swojej nocie o kw e­
styi adryatyekiej, w ezw ał prezydentów  m ini­
strów Anglii, Francyi i Włoch, by  prowadzili 
swoje rokowania jawnie.

Ameryka odrzuca traktaty
Berlin. (P A T ). „Deutsche A lig . Z tg “ donosi 

z  B a zy le i: W  kołach senatu am erykańskiego 
uważają za pewne, że traktat pokojow y z Au- 
stryą będzie odrzucony.

Pogłoski o rewolucyi w Chinach
Amsterdam. (P A T ). Jak donoszą dzienniki 

z  Tokio, krążą tam pogłoski o rewolucyi w  Chi­
nach. Na wszystkich liniach chińskiej kolei 
wschodniej panuje strejk, mający charakter bol­
szewicki. Tysiące żołn ierzy chińskich, opuściwszy 
armię sowiecką, plądrowały w  drodze do Chin 
miasta syberyjskie, zostaiy jednak nad granicą 
chińską rozorojone.

Rewolucya w Japonii
Amsterdam. (P A T ). Ze źródeł chińskich nad­

chodzą wiadomości o ruchach powstańczych w  
Japonii. N ie wiadomo jeszcze, czy rucń ten 
objął cały kraj, czy też jest lokalnie ograniczony. 
Spodziewać się należy upadku gabinetu.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzen ie klubu socyalis ty cznych radców  

m iej»& ich  w  K rakow ie odbędzie się w' sobotę, 
27 m arca o gcaiz. 8 w ieczór w lokalu  Sekreta- 
ly.artu Rady Robotniczej, Dunajewskiego l. 5, 
I I  piętro.

N A D E S Ł A N E
D z > ś  w y s z ł o

W O L N E  S Ł O W O
Immi w edmlnlstiacyl Mew, ulka Kopernika i. 6.

9M S A S  iT i  n n i n #  f i  Li Od soW ły dnia 27 do środy dnia 31 marca:

KINO „OPIEKA" d » A ń  u f i R I T
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474  W W, i  f e l l

przepiękny dramat obyczajowy, 
arcydzieło amerykańskie w 4 akt.

N a d t o  i n n e  o b r a z v .

C ^ f 3* d o c h ó d

na in w a lid ó w
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Listy z kraju
W ie lk a  mjamilestaeya ludu pracującego aa  sześć 

J. Piłsudskiego.
Brzeszcze, 20 marca.

W  drlU  19 maro? br. odbył siię uroczysty ob­
chód ku. caei Naczeln ika Państw a Józefa P ił­
sudskiego. Uroczystość zorgan izo  wairua została 
j/rzez Komitat, m iejscow y P. P . S. W  uroczysto­
ści wmęćy udział w szystkie instytucye kultu- 
ratao-cświaitaw-e. Pom im o ciężkich ćliw il, jak ie 
O jczyzna przeży wa, i  m y, robotnicy, tnie za,pomi- 
cta lud o tem , kogo czcić m® i  kito jest tym  szer­
m ierzem  w oln ości W  maimfesialcyi w z ię li liczny 
uidaiał gónnliicy, intellgietncya i- urzędnicy, w re­
szcie m łodzież szkolna. Pochód w yruszy ł ze 
Zw iązku  Górn ików  z  Czerwonym  Sztandarem 
na czele, zaiuirn aaieśli towarzysze portneit Na­
czeln ika Państw a udekiorcw^iny k w a ia m i, da­
le j tablice z nap isam i: „N iech  ży je  Naczeln ik 
Józef P iłsudsk i", „W  dniu Im ien in  naszego u- 
kociiamego W odza  Składamy hołd i cześć!" Da­
le j -postępowaiia deiegacya górn ików  i  orkiestra 
miejisoowa. Pochód ruszył na kopalmlię, odzie 
p rzy łączy li się urzędnicy w oln i od zajęć, rów ­
n ież i  sztandar zaw odow y górniczy. Pochód ru- 
ecytł przez wieś, gdzie znów przy łączyło  się T. 
S. L . i  dziatwa, szkolna. W  sali „Gospody Z®- 
k ładow ej" odbyło sdę zebranie. Zaga ił tow. M a­
linowską stary w eteran i  in w a lida  pierwszych 
bo jów  o  wolność O jczyzny, w ita jąc  zebranych; 
w  krótk ich  i gorących słowach pazedistawił za­
sługi ukochanego W odza, k tóry  w  1914 r. stanął 
tnjai czele garstki dzielnych synów Ojczyzny, po ­
w iód ł ich  w  bój ze strasznym w rogiem  jak  Ito- 
sya  i  zw ycięży ł. Mówca, wzniósł okrzyk  na cześć 
Naczeln ika, co zgrom adzeni z zapałem  pow tó­
rzy li. Następnie przemawiał tow. pa liw oda  imite- 
irSem tt. jaworzn ickich. M ówca naipiątnowiaił 
iknowajnia narodowej dem okracyi przeciw  Na- 
iczelfaikowó, oo w yw oła ło  w ie lk ie  oburzenie. Dai- 
le j przemawiaA tow. BialozoirskJi i  p. Stawiński, 
fotóry przedataiwił w ólkę Ś lązaków  cieszyńskich, 
w zyw a jąc  społeczeństwo polsk ie o pomoc dla 
braci, jęczących pod zaborem czeskim i apelując 
do rządu  polskiego, ażeby jak najprędzej po- 
czymuł kroki, by lud śląski m ógł swobodniej o- 
dctchnąć w  w olnej i  n iepodległej O jczyźn ie!

Następnie zabrał głos tow . Krzystkicwdciz, któ­
r y  w  ostrych słowach r/a p iętnow ał n iektóre 
ezynmLki, które lekcew ażą polsku Lud ś lą sk i a 
chcą zagarnąć na wschodzie obce mam żyw ioły.

N a  końcu tow. Mgllirlowski podziękował tak 
liczn ie  zebranym za udzfeł w  te j uroczystości.

Z iw c ia  p a rty jn e g o
w  R z e s z o w i e

Rzeszów, 24 marca.

Rzeszowski ind pracujący za pokojem.
W  n iedzielę 14 m arca w  sali „K ino  B a jka " w  

Rzeszowie, odbyło się. masowo zgrom adzenie z  
porządkiem  dziennym : Pokó j czy wojna. Po
wyborze prezydyum , do którego w eszli tow. Gą­
sior i Grabski, sekretarzowali K arw ała  m łodszy 
i Kaw alec Ignacy. R efera t w yg łos ił tow. K rw a­
wic®, k tóry scharakteryzował dzisiejsze cię­
żk ie 'p o ło żen ie  ludu pracującego, a  gdy wspo­
m niał o krętych  drogach obcych i naszych do­
m orosłych po lityków  zm ierzających do dalszej 
w o jn y na wschodzie, lud z oburzeniem protesto­
w ał dom agając się rych łego zakończenia w o j­
ny. Dalej om ów ił referent sprawę aprow izacyi 
m iast i  plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim  i 
Górnym, przedstaw iając wtkońcu następujące 
rezolucye, które jednomyślnie, uchwalono:

W  sprawie pokoju.
Zgrom adzen i robotn icy rzeszowscy solidary­

zu ją się z uchwałam i Rady Naczelnej Polsk iej 
P a rty i Socyalistycznej i  ośw iadczają, że propo­
zycya  Rządu Sow ietów  z 29 stycznia stanowi 
podstawę do bezzw łocznego rozpoczęcia roko­
w ań  pokojowych. Zgrom adzen i stw ierdzają, że 
pro le ia rya t polski, w iern y starym  swoim  trady- 
cyom  zawsze bronić będzie niepodległości P o l­
ski, a le  też z  całą stanowczością gotów  jest w y ­
stąpić przeciw  zakusom rodzim ego, czy m ię­
dzynarodowego im peryalizm u.

W  pokoju dem okratycznym , opartym  o pra­
w o  każdego narodu do stanowienia o w łasnym  
losie, w id z i proletaryat polski wskrzeszenie 
m iędzynarodow ego braterstwa robotników  ; 
dlatego w  w alce o taki pokój u żyje  wszelkich 
środków rozporządzalnych, aby raz ustała już 
rzeź i  aby w  tw órczej, spokojnej pracy utrw a­
l iły  się fundam enty n iepodległości Polski,

w zm ocniła się potęga polskiego proletaryatu  
i  naw iąza ły  się napowróit w ęzły  m iędzynarodo­
w ego braterstwa k lasy robotniczej.

W  sprawie aprowizacyi.
W zrasta jąca  z dniem każdym  drożyzna po­

grąża coraz szersze m asy proletaryatu  w  o t­
chłani nędzy, chorób, zw yrodn ien ia  i  śm ierci 
głodowej. Żadna w yw alczona zw yżka płacy d la  
robotników  pracujących n ie jest w  stanie za­
radzić złu, gdyż ceny na produkty pierwszej 
potrzeby rosną z szaloną Szybkością. D la bezro­
botnych sytuacya stała się w prost beznadziej­
ną. D latego klasa robotnicza rzeszowska i oko­
licy  musi żądać od państwa i  przem ysłowców, w  
rękach których  znajdu ją się narzędzia pracy 
i ca ły  aparat produkcyi, zapewniania je j n ie­
zbędnych środków esgzystencyi przedew szyst­
k iem  środków utrzym ania w  naturze. Żądam y 
całkow itego sefcwestru ziem iopłodów, bo w pro­
w adzenie wolnego handlu przy braku odpow ie­
dniej ilości produktów  spożywczych dla wytkar- 
m ien ia całej ludności kraju , spada całym  
swym  brzem ieniem  ma k lasy niepasiadające, tj. 
na  robotników  fizycznych, pracow ników  biuro­
w ych  i um ysłowych.

Protest przeciw nadużyciem plebiscytowym.
Lud pracujący Rzeszowa i okolicy protestuje 

jaknaj energiczniej przeciw  deptaniu praw  oby­
watelskich Po laków  na terenach plebiscyto­
w ych  i w yraża  polskiej ludności Śląska cte- 
szjuiskiego, stającej tw ardo w  obronie polsko­
ści, uznanie za dotychczasowe bohaterskie sta­
nowisko, w zyw a  ją  do w ytrw an ia  j przyrzeka, 
najpełn iejsze poparcie. N iech ży je  dzielny P o l­
sk i Lud Śląska Cieszyńskiego.

Zaufan ie posłom socyalistycznym.
Lu d  pracujący zgrom adzony w  Rzeszow ie 

składa podżiękowiamtie Klubową posłów P. P. S. 
za obronę interesów  całego proletaryatu  w Sej­
m ie i w yraża  im  pełne zaufanie i cześć.

Następnie tow . K rw aw ic z objaśnił zebranym  
pow ody strejku kolejarzy, k tórzy  zmuszeni 
byli chw ycić się ostatecznego ratunku jak im  
jest strejk. Napiętnował dosadnie prowokato­
rów  z m iejscowej narodowej dem okracyi i t. ł  
„ narodowego zw iązku robotniczego'*, k tórzy o- 
śm ie lili się w ylep ić a fisze na murach miasto, 
rzucając nikczemno oszczerstwa na ogół kole­
jarzy. W  dyskusyi zabierało g ło s 'k ilk u  tow a­
rzyszy, k tórzy  p iętnow ali postępek krzykaczy a 
przeważnie m acherów z NZR. P o  zam knięciu 
zgrom adzenia przez przewodniczącegi i odśpie­
waniu czerwonego sztandaru zakończono to 
bardzo poważne zgrom adzenie.

Kolejarze rzeszowscy przeciw oszczercom.

Dnia 16 m arca odbyło się bardzo liczne ze­
branie ko lejarzy, na którem  om aw iano ostatnią 
oszczerczą kam panię endecko -klerykalną w y ­
m ierzoną w  ogół kolejarzy. Uchwalono w ydać 
odezwę ośw ietlającą pow ody strejku i  odpiera­
jącą n ikczem ne obelgi endeeko-enzeteroweko- 
k lerykałnej m afii. Odezwa wskazuje, że strejk 
n ie wybuchł nagle. Od szeregu m iesięcy ko le ja ­
rze toczą w alkę o aprow izacyę, o  ubrania sło­
w em  o byt. N a w szelk ie prośby i żądania rząd 
był głuchy. W  przeciągu dwóch l pól miesiąca., 
kolejarze okręgu krakow skiego otrzym ali o 
1 m ilion  1S1 tysięcy k ilogram ów  m ęki mniej, 
an iżeli się im  z przydziału  należało. W  odpo­
w iedzi na m em oryały, rezolucye i  m terpelacye 
poselskie, było ode.bi-a.nie nabytych za czasów 
Austryi kart zn iżkowych kolejarskich. W ina  za 
strejk spada na tych, którzy lekkom yśln ie lek­
cew ażyli najżyw otn ie jsze żądania ko lejarzy. 0- 
dezw a odpiera n iskie kalumnie, jakoby ko le ja­
rze k iedykolw iek  dzia ła li na n iekorzyść pań­
stwa i w y licza  szereg w ielk ich  czynów, św iad­
czących o paAryotyźm ie kolejarzy. W spom nim y 
k ilka : Protest 18 lutego w  spraw ie Chełm szczy­
zny; potajem ny i  m asowy przewóz rozbitków  
arm ii H a llera  pod grozą utraty życia  (o tem o- 
szczcrcy zapom nieli); obrona Lw ow a  w  cię­
żkich warunkach, k iedy kolejarze rzeszowscy 
w śród  kul łączy li Lw ów  z zachodem dowożąc 
żywność i amunicyę. Dalej obrona m ajątku w  
czasie przewrotu  listopadowego 1918 r. k iedy to 
kolejarze ciężko pracując jeszcze w nocy z ka­
rabinem  bronili m ajątku państwa polskiego Stdw 
itd. Fakta  te ilustru ją najlepiej, jak  nędzne i 
k łam liw e są zarzuty o braku patryotyzm u 
wśród kolejarzy.

Uczczenie Im ien ia  Naczeln ika państwa.
Dnia 19 m arca m uzyka ko lejow a odegrała 

rano pobudkę u licam i miasta. W ieczni em o go­
dzin ie G-łtcj zebrali się bardzo licznie kolejarze
w  stowarzyszeniu na odczyt, k tóry w ygłos ił

tow . K rw aw ic*. Po  odczycie urządzonym  został 
pochód u licam i m iasta przy dźw iękach m uzyki 
ko lejarzy, k tórzy zszeregowani we czwórki po­
łączyw szy się z robotnikam i m iasta wspaniały; 
u form ow ali pochód. Po powrocie przed dwor­
cem  kole jow ym  przem ów ił krótko tow. K rw a­
wic®, podnosząc znaczenie uroczystości i zasłu­
g i Naczeln ika, poczem m uzyka zaintonowała 
hym n narodowy i uroczystość na tem  zakoń­
czono. Lud pracujący um iał uczcić ten dzień 
Męża, k tóry  ty le  zasługi położył dla u trw alen ia  
n iepodległego polskiego państwa. K rzykacze 
narodowi w  rodzaju  N ieciów , W ich rów  i t. p. 
siedzieli pochowani. A le  gdyby chodziło o u- 
rządzenie mandfestacyi d la  jak iegoś z czasów 
czarno-żóltych, byliby w ystąpili, jak to uczyni­
li od jeżdżającym  w ojskom  czeskim  w  czasie 
przewrotu !

L u d  za pokojem
Jasio. Solidarnie z  całą polską klasą pracu­

jącą podjął uśw iadom iony proletaryat jasielsk i 
akcyę za pokojem. Dnia 7 m arca odbyło się 
bardzo liczne zgrom adzenie ludowe w  sali „So­
koła" w  Jaśle. W  zrozum ieniu ważności sprawy 
staw ili się tłum nie robotnicy i  robotnice ra fi- 
nei-yi n a fty  w  N iegłow icach, oraz m asy bezro­
botnych i  m ałorolnych chłopów. Po rzeczowym  
referacie tow. Rom ańskiego i przem ówieniach 
tow. M i kosza oraz tow. posła Mislołka przy ję­
to jednom yślnie następującą rezolucyę: Zebra­
n i na ludowem  Zgrom adzeniu 7 m arca robotni­
cy i  chłopi Jasia i  pow iatu  stw ierdza ją : 1) że 
w ojna  na wschodzie Po lsk i jest główną przy­
czyną w zm agającej się coraz bardziej droży­
zny, braku towarów, spadku w aluty, bezrobo­
cia, chorób zakaźnych i  ogólnej nędzy ekonom i­
cznej w  Polsce i  przynosi w  następstw ie zdzi­
czenie moralne. 2) Że u jem ne skutki tej w ojny 
dotykają  przedewszystkiem  prołetaryat robo­
tn iczy i  chłopów' bezrolnych; 3) że wojna ta nie 
jest w ięcej w ojną obronną, lecz prowadzoną 
jest w  interesie obszarników polskich na B ia ­
łej Rusi i U krain ie oraz dostawców  wojskowych 
i  psiskarzy; 4) Zgrom adzeni uznają propozycyę 
.pokojowy rządu Rosyjskiej Republik i Sow ie­
tów  za w ystarcza jącą do naw iązan ia  rokowań 
i  żądają natychmiastowego rczpoczęścia ok ła ­
dów  pokojowych; 5) przy układach pokojowych 
żądać należy, aby narody m ieszkające m iędzy 
Po lską a Rosyą same w ypow iedzia ły  się co do 
swej przyszłości politycznej i  ustroju społecz­
nego bez nacisku ze strony Po lsk i lub Rosyi; 
6) n ic należy m ieszać się w  w ewnętrzne stosun­
k i Rosyi; 7) Rokowania pokojowe muszą być 
jaw ne; 8) w  rokowaniach musi brać udział 
przedstaw iciel polskiej k lasy robotniczej. P ro­
łetaryat polski, którem u grozi w  razie  dalszej 
w o jn y zupełna ru ina gospodarcza i  m oralna 
w yciąga  dłoń bratną poprzez lin ie  frontu do 
klas pracujących wszystkich  narodów  i ośw iad­
cza, że w  razie  rozm yślnego rozbicia rokowań 
pokojowych użyje wszelk ich  m ożliw ych  środ­
ków. aby pokój uzyskać.

Po  zgrom adzeniu sform owano dem onstracyj­
ny pochód z tow. M isiołk iem  nk czele przez 
m iasto pod gmach starostwa. W  pochodzie n ie­
sione czerwony sztandar PPS . i  szereg tablic 
czerwonych z  napisam i: Precz z  dalszą wojną 
na wschodzie! N iech ży je  pokój! N iech żyje  
rząd robotniczo-chłopski! i  in. Kom isarz staro­
stwa obecny na zgrom adzeniu starał się do de­
mon?, ̂ racy i nie dopuścić. Tłum  ustawiony przed' 
starostwem wysłał delegacyę złożoną z prezy­
dyum zgrom adzenia i posła M islołka, któraby 
przedłożyła staroście uchwaloną rezolucyę. Gdy 
deiegacya ta nie zastała ani staa-osty ani żadne­
go w ogóle przedstaw iciela  w ładzy państwowej, 
tłum wybuchł okrzykam i oburzenia, poczem u- 
dano się przed lokal Zw iązku  Zaw odow ego ko­
le ja rzy  gdzie pochód rozw iązano. Odezwy w y­
dane przez m ie jscow y Kom itet PPS . przeciw  
w ojn ie zostały rozchwytane.

Mielonki. W e czwartek 25 m arca odbyło się 
tu publiczne zgrom adzenie w  spraw ie wyborów  
gm innych. Referow ał tow. P io trow sk i z K rako­
wa, -wyjaśrstojąc zebranym ordynsieyę wyborczą 
gm inną. W ezw ał przytem  zebranych, aby soli­
dam i c stanęli do głosowania i w  ten sposób o- 
ba lili starą, znienawidzoną, reakcyjną Radę. 
Ciprócz tego w yjaśn ił pokrótce sytuacyę po lity­
czną i w skazał r.n przyczynę obecnych braków 
i niedomiageń w- dziedzin ie aprow izacyjnej i e- 
konondczm. Uchwalono v e t a »  zaufania posłom 
soeya ls ty  szarym i  rezo lneyę za natychmiast**- 
wem  zawarcie pokoju.

o  o n -
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Konferencyą socyalśsiyezsra 
w Rewlu

Onegdaj w yjecha li do R ew ia tow. K. Czapiń­
ski i M. N iedzia łkow sk i na konferencyę party i 
'Socyalistycznych państw >t. z\\\ wschodnich.

W  konferencyi mają, w ziąć udział P. <P. S., 
P. P. S. L itw y  i  Białorusi, S.-D. ukraińska, S.- 
R. Partya  Ukrainy, S.-D. L itw y , S.-D. Ło-iwy,
S.-D. Estonii i S.-D. F in landyi.

Zaproszenia otrzym ały również partye S.-D. 
Rumunii, S.-D. G ruzji.

W  charakterze gości uczestniczyć m ają przed 
staw icieie socyalistycznego B iura M iędzynaro­
dowego ( I I  M iędzynarodów ka) oraz partye so- 
cyalistyczne S zw ec ji, D anii i Norw eg ii.

Ostatnia partya t. j. norweska należy, jak 
wiadomo, dio II I-e j m iędzy amrodsnv * i .

R O Z M A IT O Ś C I
Milionowa nagroda dla Dowbors- 

Ps/3uśnlck?ego
„Kur. Por." donosi:
Słyszeliśmy,, iż w zw iązku z likw id&cyą fron ­

tu poznańskiego generał Dowhor-Muśnicki o 
trzym ać m a tytu łem  uznania zasług przy tw o­
rzeniu arm ii poznańskiej 1 m ilion  marek od. o- 
bywateli poznańskich. ,

Nowe pieniądze w Rosyi bolszewickiej
„Krasnaja. G azieia“  donosi, że wobec coraz 

to wzrastającej potrzeby znaków  pieniężnych 
rząd sow ietów  postanowił wyprowadzić do obie­

. N A P R Z Ó D "

gu nowe znaki po 5, 10 i 15Q(?) tysięcy ruhii. 
Deprocyacya p ien iędzy papierow ych  doszła do 
takich rozm iarów , iż  obecni o papierek 1000-ru- 
b low y sow iecki m a siłę kupna równającą się 
za ledw ie 2 i pół rublom  w  złocie.

HUMOR I SATYRA
K w a lifik acye  m ln is ie iya lae ,

(Autentyczne).
A, N ie rozumiem , skąd X., by ły  suplent gi- 

mnazya.Ury m ógł m ieć kw a lifikacye na w icem i­
n istra skarbu?

B. Owszem, m iał, i  fachowe i polityczne.
A. No?
B. N a jp ierw  m iał głośny romans z żoną nad- 

radcy skarbu a powtóre jako clobry endek zw al­
czał w  ten sposób n ieprzyjaciół nęjodu.

A. Jeszcze mniej rozumiem...
B. Przecież ów  nadradca' był rusinem.

Nauka a Poznań.
N a cześć w ykładórw  wszechnicy Poznańskiej 

wyznaczono... suteryny.
W idoczn ie Poznań rozumie, że wiedza iesl 

f unuair. e n tem pos tępu.
* *

Do m iasteczka południowo-rosyjsKiego, w ier­
nego caratowi, w kracza o św icie jakieś w oj - 
sko. G aw rił N ik ityn  patrzy przez szparę w  o- 
kiennicy. Angielsk ie khąki, angielskie karabi­
ny, am erykańskie tamki i am erykańskie heł­
my...

—  Jej Bogu — eto bo lszew ik !!
i „S2czn iek,!.

Nr 76

Teatr im. Jul. Słowackiego,
Sobota: „M iłos ierdzie" Rostworowskiego. 
N iedzie la : „N in a " Kam pfa —  w ieczorem  „M iło ­

s ierdzie" Rostworowskiego.

Teatr „Bagatela".
Sobota: Popołudniu Przedstawień e d la  dzieci - -  

w ieczorem  „Kob ieta  bez skazy" (po raz 25). 
N iedziela : W  południe o godz. pół do 12-tej: IV. 

Koncert, sym foniczny — popołudniu „W u j 
Bernard" —  w ieczorem : .,Czv test co do ocle­

nia".

Teatr powszechny
Sobota: , c w a a.
Niedziela pop.: „Krzyżacy".

W iecz.: „Oj młody 1 młody ! “ .

Operetka w Nowościach.
Sobota: „Mamiewry jesienne"
N iedzie la  popoł.: ..Manewry jesienne"
N iedziela  w iecz.: „Polska, krew ".
Poniedziałek: „M anew ry jesienne".
W torek: „Mamawry jesienne".
.Środa: „Mainew^ry jesienne".
Czwartek, P iątek, Sobota teatr zamtorśęf.r.

Kcllegium wykładów uaa kowycb. Kyncfe gl.
U nia A —B, i. 39.

Sobota prof. Dr. Józ Reńss: Robert Schumann 
(z i lustr. m uz).

W yk łady w Domu artystów (płac św. Ducha).
Sobota: prof.: dr Józef F lach : „S ławne pary ko­

chanków", część V I: Napoleon i pani W alew -
sk 3..

— o o o -

\ I-SZ8 P O L S K A  P A Ń S T W O W A  L O T E R Y A  K L A S O W A  1
d f ó w s i a  w y g r a n a :

M i l i o n  M a r e k

Ciągnień:© t. klasy dnia 15 i 17 maja 1920 roku.

d r u g i  w g r y w a .
Cona losów: ósam ka IG M, ćw iartka 20, połówka 40 fti, eały los 80 M.

Pieniądze najwygodniej przesyłać przekazem: 772

Polska Lsterya Klasowa, Kraków, Karmelicka 10. i
Mimo, że wskutek wojny, 
towary znacznie podrożały, j 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
j- A  po nadzwyczajnie 

nizkich cenach.— 
N ik lo w y  system 

W  Roskopl Patent z 
łańcuszkiem kor.

( 100'—. tenasm na 
* kamienie 150'—. 

Miki. lub stal. plaski zeg. 
s port. cyferbl. K  £50'— . Sta­
lowy damsirinarękę K  250'— . 
Budzik najlepszy K 268'— . 
Harmonie po K 150'—, 400'—, 
700'— i wyżej. Dyamonty do 
szkła K  70'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K  BO'—, 
150 —. 200'—-, brzytwy po 
K 80’—, tOd*—,120'—.Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cennik ilustrowany za przysła­

niani 2 K przekazem.

Zam ienię m ieszkanie
składające się z pokoju i ku­
chni, z przedpokojem, z kom­
fortem przy ul. Długiej na 
mieszkanie z 2 pokoi i ku­
chni za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń, F . Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

Workmistrz
do robót w kamieniołomie 
przy wapienniku w zacho­
dniej Małopolsce, obeznany 
dokładnie z czynnościami 
w zakres ten wchodzącemi, 
zaraz poszukiwany. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw 
z dotychczasowej czynności, 
curriculum vitae, oraz poda­
nie warunków pod „Werk- 
mistrz" do Biura „Ruch", 
Kraków, ulica Szczepańska.

11

Z Ę B Y
SZTUCZNE
STARE
POŁAMANE kM pM |g.

Płacę do 10 Mk i wyżej 
za ząb. Uwaga: tyiko 4 dni, 
w sobotę wyjeżdżam. Adres 
St. Wolski, ul. Szpitalna, 
Hotel Polera, pokój Nr 16,

I. piętro na prawo.

Rutynowany buchalter
władającY językiem polskim 
i niemieckim poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłosze­
nia pod „Buchalter* przyj­
muje Dział inseratowy „Na­
przodu" Kraków, Grodzka 13.

Samodzielnej bucbalterki
od dnia 1 kwietnia 1920 r. 
poszukuje się. — Zgłoszenia 
z odpisem świadectw skiero­
wać należy do Spółki spo­
żywczej „Solidarność", Oświę­

cim 2.
k—.a . -A- — A ^ -a

Zakład krawiecKi
przy u!. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie.

Ummrm
marchew ogrodowa nantej- 
ska, marchew pastewna lo- 
berichska żółta, marcliaw pa­
stewna i ogrodowa St. Valery 
długa czerwona, marchew pa­
stewna olbrzymia biaia z zie­
loną główką, buraki ćwikło­
we egipskie, rzodkiewki etc. 
poleca z własnych ptantacyi 
J. Trojanowski w Miechowa, 
ziemia kielecka. — Nasiona 

rasowe i pewne.

j Do nowego tartaku parowego i 
z hebiarnią poszukiwany 
sdoCsty w erk m istrz

umiejący przeprowadzać mon­
taże i mający długoletnią prak- 
tykę tartaczną. Pierwszeń­
stwo mają maszyniści, którzy 
pracowali przy lokomobiinch 
Lanza z kondenzacyą. Pi­
semne oferty pod „T. P. L." 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Maszynista
(Lokomctirfuhrer) do wąsko­
torowej kolejki leśnej potrze­
bny. Posada może być objęta 
natychmiast. Reflektuje sic 
na siłę pierwszorzędną z dłu­
goletnią praktyką i dobrem! 
referaneyami. Pisemne oferty 
pod ,,T. P. L>," do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 

Grodzka 13.

JUS ii „JUS“K U R S ®  P R A W N IC Z E  
ARAROW, J&SNJŁ 1SYV 

pod nowetn kierow nictw em  ztecrganizowene, przystoso­
wano do ostatnich zmian I wymogów — rozp o czyna ją

L E K C T E  Z B I O R O W E
oraj naukę indywidualne. — Cortorcznniy cały uiupałnlcny maloryał.

Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Kupi? motor benzynowy
o sile 3—5 koni. Zgłoszenia 
do Zakiadu ślusarskiego Jó­
zef Bornetko, Kraków, ui. św. 

Józefa 11.
Podmajstrzowie ciasioiscy i murarscy wraz z większami par- 
tyami cieśli i murarzy zuajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny murarza lub cieśli około K 34'—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wibt za K 4'50 
dziennic. Przyjmuje się tylko dobrych robotników.
Przedsiębiorstwo budowy MICHAŁ,ULAM, budowa fabryki wa­

gonów we Frysztacie (Śląsk Cieszyński).

Walne Zgromadzenie
Krakowskiego Konsumu Robotniczsgo „Naprzód"
odbędzie sic we wtorek d n ia '30 marca 1920 r. w lokalu 
Związku Stow. Robotn. ul. Dunajewskiego 5. U .p. Początek 
o godz. G wieczór. W razie braku kompletu o 7 wieczór.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu, oraz sprawozdanie kasowe za 

r. 191D.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Wybór 1 członka Zarządu.
5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej, 
fi. Rozdział zysku za rok 1019.
7. Zmiana Statutu.

O liczny udział uprasza się członków.
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

Jaroszewski Bolesław Szcpski Wacław
prze w. sekr.

O D C I S K I

Zawiadamiam Szan. Klientelę
ie nadeszły najnowsza modele kapeluszy
przyjmuję również kapelusza da przeszywania, farbowania 
i faśóitowania. Dla przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godz.

i. GROSS, KRAKÓW, ST RA DOM 27
fab ryka  k a p e lu szy .

_       _ _
*  brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu

n
wyrób. Farmac. Labor. „AS1'!. KftJ^AJTjSSi.J''’ tt- Warszawie*  

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detalic*na'spm- 
dai w Krakowie: w ajtteae 8. Wiszniawtltleje, Hnjrsństa 15.

0om sukna „Silesia" BioiSko(śią^po-
leca się PP. Kapcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" uprasza Zakłady
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich uarań i kostyumów.

D om  s u k n a  „ S i le s ia " poleca na każdy 
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

Redaktor naczelny: Eirdi Hccsksr.
Nakładem Ludowui Spółki WydRwmcz*] „fłsprsiś" w Kraków,e.

Redaktor odpow iedzia lny: nriaryan Pyrzowski.

Czeio tka-ni Drakarai L uio.v3j w  Krakowie, Duuajewskie.go 5 (tel. N r 1310).


